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czenia emira składa się z Rosyan z Turkestann. 
a w stolicy Kabulu osiadła kolonia rosyjska, liczącą 
1000 głów, która w razie zatargu Anglii z Rosyą może 
tój ostatniej znakomite oddać usługi. Na wszystkich 
zebraniach publicznych afgańskich figurują ajenci rosyj­
scy; emir utrzymuje bez przerwy stosunki z władzami 
rosyjskiemi w Azyi środkowej, a w Kabalu pojawiają 
się raz po raz oficerowie rosyjscy. „Times,“ podając 
powyższe wiadomości, robi uwagę, źe Rosya już w Azyi 
nałożyła cenę na koncesye, jakie zamierza poczynić An­
glia nad Nilem. To rozpieranie się Rosyi w Azyi łą­
czy dziennik francuski „Gaulois“ z ostatnią rosyjską 
pożyczką kolejową. Kapitały z tój pożyczki mają być 
użyte na budowę kolei źelaznói. któraby połączyła 
Afganistan z Rosyą europejską. „Gaulois“ widzi w tćm 
normalny rozwój znanych planów ks. Bismarcka, który 
chce pchnąć Rosyą do Azyi a teraz użycza jój środków 
dosięgnięcia aż do granic Indyi. To tóż rząd angielski 
w lndyacb, zrozumiawszy tę groźbę, postanowił nie­
zwłocznie zająć się budową kolei żelaznój do Kwetty. 
„Journal de St. Pót.“ zaprzecza temu wszystkiemu. 
Powiada on, że zamierzona przez Rosyą budowa nowej 
sieci kolei żelaznych ma jedynie na celu połączenie bo­
gatych fabryk i obszernych kopalń na Uralu z centrum 
cesarstwa. Sieć ta poprze w sposób znakomity uralski 
przemysł górniczy; z insynuacyi, którą podsuwa „Gau­
lois,“ to tylko można wywnioskować, źe Francya nie 
byłaby od tego, by Rosyą wciągnąć w woinę z Anglią.
— Wszędzie, jak widzimy, sama nieufność, same po­
dejrzliwości, i jakże tu teraz wierzyć w pomyślny re­
zultat konferencyi egipskiój, zbierającój się pod tak zło- 
wrogiemi wróżbami?

Pomyślniśj bez porównania od Anglii operuje re­
publika francuska w sprawach swych zagranicznych. 
Sprawdza się wiadomość, źe Chiny okazuia skłonność 
do uregulowania zatargu o Tonkin. „North China-He- 
rold“ dowiaduje się z Pekingu, źe cesarzowa godzi się 
na memoryał ministra Li-Chung-Chang, w którym tenże 
poleca natychmiastowe porozumienie z Francyą. Pre­
zydent republiki, p. Grśvy, przyjmując w sobotę na 
prywatnój audyencyi nowego posła chińskiego, Li-Pong- 
Pao, wyraził nadzieję, że dopomoże on do rychłego 
a pomyślnego załatwienia zatargu. Natomiast domowe 
spratry Francyi budzą za granicą ustawiczne obawy, 
głównie rezultat wyborów municypalnych. Podczas od­
bytych wczoraj ściślejszych wyborów wzmogli się znów 
na siłach radykali; wedle telegramu odnieśli oni zwy- 
cięztwo w 11 okręgach paryzkieb, oportuniśei w 18 
wraz z niezależnymi repubiikaninami, konserwatyści w 3. 
Przyszła paryzka rada municypalna liczyć będzie około 
30 oportunistów i taką sarnę liczbę autonomistów (ra­
dykałów), 10 niezależnych republikanów i tyluż kon 
serwatystów.

Jak ważnóm jest stanowisko gubernatora wschodnićj 
Rumelii, wykazuje to pomiędzy innemi ten fakt, że wy­
bór następcy Aleko paszy stał w ostatnim czasie na 
pierwszym planie kwestyi międzynarodowych i gdyby 
nie dzisiejsza przyjaźń Niemiec do Rosyi, mógł był ła 
two zawichrzyć spokojem na półwyspie. W wschodniój 
Rumelii zbiegają się nici tych wszystkich intryg poli­
tycznych, jakie Rosya ustawicznie nawija na kłębek 
przyszłych wypadków, ażeby podważyć ten kamień wę­
gielny traktatu berlińskiego i dokonać unii obu części 
Bułgaryi, a z nią zabezpieczyć wpływ swój na Bałka­
nach i pewną etapę w pochodzie do Carogrodu. 
To tćż od osoby gubernatora wschodniój Rumelii, jako 
dzierzącój najwyższą tam władzę, zależeć będzie, czy 
Rosya przeprowadzi swe daleko sięgające plany.. Nie 
dziw więc, że prasa europejska śledzi bardzo pilnie za­
sady polityczne obecnego gubernatora Cbrestowicza 
i zestawia starannie wszystkie szczegóły odnoszące się 
do jego życia i karyery politycznój. A że półurzędowe 
dzienniki austryackie osłaniają teraz, jak mogą, klęskę 
jaką Austrya poniosła przy wyborze gubernatora wscho­
dniój Rumelii, ztąd podawana przez nie biografia Chre- 
stowicza nie daje nam rękojmi wiarogodnośei i to tem 
mniój, źe protegowany przez Rosyą urzędnik ten ma 
być, jakeśmy już pisali, gorliwym zwolennikiem bułgar­
skich unionistów. Z zastrzeżeniem zatćm powtarzamy 
to, co pisze o nim „Pol. Corresp.

Chrestowicz był od początku swego działania publi 
cznego funkeyonaryuszem rządu tureckiego. Jako syn 
wieśniaka bułgarskiego, urodzony w Kotel, u podnóża Bał­
kanów (1820), został wychowany i wykształcony na koszt 
Turcyi i wraz z innymi młodymi Bułgarami wysłany do 
Paryża, gdzie oddawał się studyom prawniczym. Po zda­
niu egzaminów wstąpił do administracji tureckiej, potem 
do sądownictwa, gdzie szybko awansując, doszedł do stopnia 
prezesa trybunału cywilnego w Carogrodzie. W tym cza­
sie stawał on się coraz bardziój Turkiem, przyjął nazwisko 
Gabriel effendi i był bardzo lubiony w kołach tureckich. 
W jakim stopniu usiłował Chrestowicz zatrzymać zewnę­
trzne cechy urzędnika tureckiego pokazuje ta okoliczność, 
że kiedy w roku 1879 przybył do Filipopolu w charakte­
rze jeneralnego sekretarza i dyrektora spraw wewnętrznych, 
chciał koniecznie nosić fez turreki podczas urzędowania, 
i tylko usiłowaniom ówczesnego komendanta rosyjskiój armii 
okupaeyjnój, jenerała Stołypina, powiodło się nakłonić go 
do złożenia fezu jako pokrycia głowy, znienawidzonego przez 
Bułgarów i noszenia narodowego kołpaku bułgarskiego. 
Podczas pobytu w Carogrodzie ożenił się Chrestowicz 
z piękną młodą Greczynką, która ma wielki na niego 
wpływ wywierać. Syn jego otrzymał też imię greckie 
Christidesa. Od przybycia do Filipopolu zbliżał się Chr. 
coraz więcej do swych ziomków, nie zrywając przecież by­
najmniej stósunków ani z Grekami, ani z muzułmanami

POZTKlń, 12 maja.
{Konferencya zgipslca: odpowiedi Turcyi na propozycyą 
angielską i wysnuwane z niej konihinacyc. — Niebezpieczeń 
4wo zagrażające Anglii ze strony Rosyi-. przyłączenie Sera 
jstt do Rosyi. misy a ks. Dondukowa-Korsakoioado Azy i; emir 
Ąfgani stanu jako niepewny sprzymierzeniec Anglii ; dziennik 
Gaidois“ o ostatniej pożyczce rosyjskiej i dementi „Journal 

’¿e St. Petersbowrg.“ — Pomyślny obrót zatargu Francyi 
a Chinami o Tonkin i rezultat ściślejszych wyborów do pary­
skiej rady muincupalnej. ■ W sprawie stanowiska guberna­
tora wschodniej Ilumdii i kilka szczegółów z życia Chresto 

wieża)

Jak zwykle, tak i dziś zaczynamy nasz przegląd 
zagranicznych spraw politycznych od projektowanśj kon- 
ferencyi egipskiśj i na samym czele podajemy znaną 
z krótkiego streszczenia telegraficznego odpowiedź W. Porty 
na propozycyą angielską a to z tego powodu, źe stanowi 
ona obecnie główne tło dyskusyi publicznój. Na wstę­
pie noty oświadcza (naturalnie ironicznie) minister 
Assim pasza, źe Porta uznaje w zaproszeniu angielskiem 
nowy dowód pieczołowitości, z jaką Anglia zajmuje się 
pomyślnością Egiptu, który jest i dla Turcyi równocze­
śnie przedmiotem trosk'. Pragnąc iednak, ażeby kon- 
fereneya wydała pożądane owoce, należy jój przedłożyć 
do ocenienia ogólne położenie Egiptu, co zresztą jeszcze 
okólnik Granvilla z dnia 3 stycznia (a nie jak donoszono 
z września) 1883 przedstawia jako konieczność. W nocie 
tśj udowadniał minister angielski, że niepomyślny stan 
finansowy Egiptu ma swe źródło w złój administracji 
kraju. Rząd turecki poczytuje wywód ten za zupełnie 
uzasadniony i oświadcza, że uważa wprawdzie konferen- 
cyą za potrzebną, pod tym jednak warunkiem, ażeby 
taż zajęła się wszystkiemi szczegółami kwestyi egipskiój. 
Ponieważ zaś wszystkie te szczegóły łączą się z sobą 
jak nąjściślój, to konfereneya, zajmująca się jedynie 
sprawami finansowemi, musiałaby pozostać bezowocną. 
Porta jest zatćm gotowa wziąć udział w konferencyi, 
gdyby za podstawę jej przyjęty został wspomniany okólnik 
lorda Granvilla, który wywodzi, źe niepodobny jest roz­
dział pomiędzy dobrą administracyą a kierownictwem 
wszelkich innych spraw państwa. W końcu zdaje się 
Porcie, źe same okoliczności wskazują już Carogród jako 
odpowiednią siedzibę dla konferencyi. — Nota turecka 
z powyższą odpowiedzią została już poufnie przedłożoną 
i innym gabinetom. Wrażenie, jakie ta nota sprawiła, 
ma być dość przykre. Żądanie Porty, ażeby okolnik 
Granvilla przyjąć za podstawę konferencyi nie dąży 
tylko do samego rozszerzenia programu, ale, jak po- 
dęjrzywa dyplomacya, także do rozbicia konferencyi. Odpo­
wiedzi Turcyi nie przypisują jednak mocarstwa większego 
znaczenia. W sferach dyplomatycznych ma panować 
przekonanie, źe skoro gabinet angielski porozumie się 
w końcu z Francyą, w skutek czego przyjdzie do zu­
pełnej harmonii pomiędzy mocarstwami, ustąpi Porta ze 
stanowiska dziś zajętego, ażeby uniknąć nieporozumień 
z wszystkiemi gabinetami i nie stracić reszty znaczenia 
sweg> w Egipcie. Wynik rokowań francusko-angielskich 
jest więc dotąd jedynie decydujący w sprawie konfe­
rencyi, a być może, że nota Turcyi przyczyni się do 
przyspieszenia spodziewanego rezultatu. — Prasa fran­
cuska i to nawet rządowa twarde ustawicznie stawia 
Anglii warunki i domaga się tak samo, jak Turcya 
wzięcia pod obrady konferencyi całej kwesty egipskiej. 
Trudno zatem dziś rozstrzygać, czy Anglia, jak się do­
myśla nasz korespondent londyński, będzie się wołała 
cofnąć od konf°rencyi, aniżeli poczynić Francyi jakieś 
ustępstwa, choć z drugiói strony wielkie niebezpieczeń­
stwo, jakie już samemu Egiptowi zagraża powstanie w 
Sudanie powinno ją skłonić do szukania pomocy u 
mocarstw europejskich. Do Kairu telegrafuje mudir z 
Dongoli, że świeżo wysłany do miasta tego oddział re­
konesansowy musiał powrócić i to jak twierdzi, z tego 
powodu, że powstańcy opauowali Meraweh, naidalój na 
południe wysunięty punkt, z którym otwartą była ko- 
munikacya telegraficzna. Cały kraj na południe od 
Debbah w pełnym znajduje się rokoszu. Mudir z 
Dongoli żąda pospiesznego przysłania posiłków, wy­
raża nadzieję, że jeżeli je otrzyma, wtedy po­
łoży tamę szerzeniu się powstania. Jak słycliac, 
miały angielskie władze wojskowe w Kairze otrzymać 
z Londynu polecenie, ażeby poczyniły przygotowania do 
mającej nastąpić wyprawy wojskowej, w celu dania od­
sieczy Chartumowi. Są to wszelako jedynie przypu­
szczenia, bo zkądże Anglia będzie mogła stworzyć na­
gle wojsko i spieszyć dziś na pomoc Gordonowi, kiedy 
zaniedbała tego zaraz w początku. Jest i drugi 
Powód, który W. Brytanią zniewala do złożenia na 
barki mocarstw europejskich części ciężaru egipsko- 
sudańskiego. Donosiliśmy w niedzielnym Przeglądzie 
„Kuryera“ o niebezpieczeństwie, jakie zagraża Anglii 
przyłączony do Rosyi perski Saraks, który ma zostać 
stolicą osobnej prowincyi, d© którój i Merw należeć bę­
dzie. Wiadomo, co na odnośną interpelacyą odpowie- 
dział lord Granville w Izbie lordów. Angielski mini­
ster spraw zagranicznych może dziś dowiedzieć się 
o prawdzie powątpiewanego przez siebie faktu. z urzę­
dowego dziennika „Kawkas,“ jak złudnemi są jego na­
dzieje. Dziennik ten donosi, źe książę Dondukow- 
Kosakow udaje się w misyi pokojowej do Merwu, przy 
ozem rozpocznie rokowania z hanami Chiwy i Buchary, 
jako też z emirem Afganistanu, a to w celu sprostowa­
na granic oazy merwiańskiój. Były namiestnik carski 
'v Bułgaryi nieomieszka niewątpliwie uregulować także 
sprawy przyłączenia Suakim do Merwu. Misya ta po­
kojowa Dondukowa tćm więcej grozi Anglii, że i emir 
Afganistanu bardzo wątpliwym jest sprzymierzeńcem. Po- 
.lera on subsydya od Anglii, ale zarazem nie gardzi 
1 rublami rosyjskiemi. Przyznaje on otwarcie, że obo­
wiązuje go układ z samym carem. Większa część oto-

Zwycięstwo.
samo jój przedstawienie rzeczy dostatecznie wykazuje 
że katolickie gazety mają racyą.

■ Książę Bismarck zwyciężył — ustawę przeciw so- 
cyałizmowi przedłużono w sobotę w drugióm czytaniu 
18>‘> glosami przeciw 157 na dalsze dwa lata, a tele­
gram doniesie nam jeszcze dziś o takimźe wyniku dzi­
siejszego trzeciego czytania.

Nie wiemy, czy książę Bismarck nie byłby wołał, 
aby projekt rządowy odrzucono, i aby pod wrażeniem 
tego odrzucenia po rozwiązaniu parlamentu mógł przy­
stąpić do wyborów, które w takich warunkach wypadly- 
by niezawodnie na korzyść rządu. Pod wrażeniem nie­
bezpieczeństwa, grożącego głowie rządu — cała maebi- 
nerya urzędowa pracowałaby z wolą, czy mimo woli, 
na niekorzyść przeciwników ustawy —- a liczba ja­
wnych i skrytych Steinmanów rosłaby nieustannie.

Ale i z przyjęcia ustawy może książę kanclerz być 
zadowolony, bo walka przeciw wolnomyślnój koalicyi bę- 
dzi? teraz dla niego łatwiejszą. Program wyborczy jego 
będzie muićj więcej taki: zabezpieczywszy kraj od publi­
cznych gwałtownych zawiebrzeń socyalizmu, będziemy 
tóro usilniój pracowali nad podniesieniem społecznego po­
ziomu warstw pracujących. Prawa robotnika do 
roboty póki zdrów — zabezpieczenie mu losu na 
przypadek choroby, kalebtwa, niemocy i starości ! Oto 
nasze hasła. Robotnicy ! za mną !

Książę Bismarck nie ma tedy powodu do niezado­
wolenia; za to nawet wątpimy, czy długo zadowoleni 
będą ci, co się do tego zwycięstwa rządowego przy­
czynili.

Polacy głosowali w zwartym szeregu przeciw 
przedłużeniu; chociaż bowiem uznawają . niebezpie­
czeństwo, grożące z socyalizmu, nie mogą się zgodzić
na (o   co tak świetnie wykazał Alzatczyk, ksiądz
Winterer, iżby wyjątkowe ustawy i wyłączne probi- 
bicyjne środki zdolne były uratować społeczeństwo od 
grozy socyalizmu. Skoro wnioski posła W intdhorsta 
upadły, było dla Polaków .czystóm niepodobieństwem
głosować za ustawą. .

Wnioski dra Wiudtborsta, który w sobotę dzielnie 
wymownie ich bronił, były, naszóm zdaniem, godne 

uznania i przyjęcia; trudno nam pojąć, jaki cel ma 
fakiyka postępowców, którzy wnioski te odrzucili.

Prawo takie, jakie dzisiaj jest, oddaje publiczne 
zebrania w ostatniój instancyi pod samowolą policyi; § 9 
opiewa, że zebrań, o których na mocy faktów przy­
puścić można, iż służą do popierania dążeń soeyali- 
styczuycb i do przewrotu społecznego porządku — 
polieya z góry zakazać może. Windthorst 
chciał odjąć policyi prawo do takiej samowoli, a postę­
powcy w tem mu przeszkodzili, przenosząc ustawę bez 
modyfikacyi Windtborstowych nad zmodyfikowaną.

Z centrum głosowało 39 za ustawą, i to np. pp. 
hr. Adelmann. br. Ballestrem, baron Frankenstein, ba­
ron dr. Haertling, hr. Kapenek, baron Kesseler, baron 
Landsberg. obaj Reicbespergerowie, hr. Saurma, hr. 
Stolberg-Stolberg; 59 członków centrum głosowało prze­
ciw ustawie. Z wolnomyślnego stronnictwa głosowało za 
ustawą 27.

Poseł Reicbensperger uzasadniając swoje wotum 
potakujące, tlómaczył swych przyjaciół z centrum, któ­
rzy głosowali przeciw przedłużeniu ustawy, i podawał 
jako powód tego wielkie wzburzenie, panujące, w cen­
trum z powodu zachowania się rady związkowej.

Nawet i Alzaci podzielili się na dwie części — a 
tylko konserwatyści i narodowo-liberali głosowali zgo­
dnie za projektem rządowym.

Katolicy niemieccy przyczynili się 39 głosami 
swemi do zwycięstwa rządu; czy rząd uzna tę ich 
ofiarę, czy uzna potrzebę naprawienia krzywd Kościo­
łowi wyrządzonych — czy też przeciwnie katolicy długo 
jeszcze czekać będą musieli, aż w sferach rządowych 
inne zawieją prądy?

Dyspensy.
„Nordd. Allg. Ztg.“ rozpisuje się we wczorajszym 

numerze znów na temat dyspens, sławi wspaniało­
myślność rządu i oburza się na te gazety katolickie, 
które w wykluczeniu od dyspens księży wykształconych 
w Rzymie, widzą zniewagę wyrządzoną Stolicy świętój.
,Nordd. Allg. Ztg.“ tak pisze w końcu;

„Z najrozmaitszych dyecezyi otrzymali dyspensę i 
tacy księża, którzy skończyli studya swoje w Collegium 
germanicum lub w uniwersytecie gregoryańskira, . jeśli 
je tylko uzupełnili odpowiednią i prawem przepisaną 
liczbą semestrów.

Tylko takim księżom odmówiono dyspensy, którzy 
nie uczyli się w uniwersytetach niemieckich. Środki 
przez rząd przedsięwzięte nie zmierzają przeto bynaj- 
mniój do tego, aby przeszkodzić słuchaniu nauk w 
Rzymie, jedno do obrony studyów uniwersy­
teckich w ojczyźnie.

„Nordd. Allg. Ztg.“ jest bardzo łaskawą, nie przy­
właszcza wprawdzie monopolu Dóllingerom, Reinkensom 
i Weberom, ale przyznaje wszechnicom niemieckim tę 
wyłączność, że kto na nieb nie przesiedział prze­
pisanych prawem semestrów, choćby jak najgruntowniej 
wykształcił się za granicą, dyspensy nie otrzyma.

Postępowanie takie jest bądź co bądź uwłaczaniem 
Stolicy św„ ktćrój zakładom naukowym odmawia Tząd 
pruski zdolności wykształcenia młodych lewitów w 
.naukach teologicznych. „Nordd. Allg. Ztg.“ kręci się i 
wierci, jak djabeł pod kropidłem, atoli choć nie obce 
przyznać formalnie słuszności gazetom katolickim, to

Akt oskarżenia
przeciw

1) Józefowi Ignacemu Kraszewskiemu, pisarzow1 
w Dreźnie, urodzonemu dnia 26 lipcal812 r. w Warszawie, 
obywatelowi Królestwa Saskiego, karanemu za przestępstwo 
prasowe grzywną 5 talarów w r. 1869;

2) Augustowi, Rudolfowi, Wojciechowi, Franciszkowi 
Hentsch, król.-pruskiemu kapitanowi i sekretarzowi przy 
urzędzie telegraficznym na pensyi, ur. 20 października 1835 
w miojscowości Lutzów, zamioszkałomu w Berlinie, obywa­
telowi Królostwa Pruskiego.

Oskarżony Kraszewski żył do r. 1863 w Polsce, przy 
końcu w Warszawie, gdzie objął był redakcyą „Gazety Co­
dziennej“, późniejszej „Gazety Polskiój“.. Przy wybuchu 
powstania polskiego podejrzywano go o popieranie tego ruchu, 
wskutek czego, ażeby się usunąć z pod nadzoru, jakim go 
rząd rosyjski otoczył, opuścił Warszawę pokryjomu, udając 
się do Drezna, gdzie odtąd stale zamieszkał. Kraszewski 
należy do polsko - narodowego stronnictwa liberalnój barwy, 
w którego programie stoi na pierwszóm miejscu odbudowa­
nie Polski w granicach z r. 1772. Urzeczywistnienia tego 
programu oczekiwał on od ogólnie korzystnój konstelacyi 
politycznój (allgemein günstigen politischen Constellation) 
i dla tego łatwo zrozumieć, iż on do wywołania takiój kon- 
stelacyi mógł rękę swą przyłożyć. Nadto usiłował on w celu 
urzeczywistnienia tego programu popierać dobrobyt mate- 
ryalny, wzmacniać poczucie narodowe, krzewiąc zarazem tak 
zwaną pracę organiczną, mającą na celu podniesienie naro- 
dowój oświaty u ludu, czemu tóż tendeneya jego licznych 
pism, po największej części romansów, które wynoszą około 
200 tomów (tu widoczną popełniła omyłkę pruska prokura- 
torya), w zupełności odpowiada. Pomiędzy swemi rodakami 
zażywa on znacznój powagi, czego najlopszym dowodem były 
wspaniałe owacye, jakie mu podczas podróży odbytój w r. 
1867 po Galicyi i Poznańskiem, jako też podczas jego lite­
rackiego jubileuszu w Krakowie w r, 1879 czyniono.

Kraszewski utrzymywał nader żywą i rozgałęzioną ko- 
.respondencyą. W szczególności zwracał on także uwagę i 
'na sprawy wojskowe. Ażeby przyjść w posiadanie pism 
treści militarnej, utrzymywał rozmaitych płatnych kore­
spondentów. W Berlinie miał ich aż trzech z rzędu; kiedy 
pierwszy z nich po mniój więcój jednorocznej czynności oka­
zał się nieodpowiednim, wszedł z Kraszewskim w stosunek 
/geschäftlichen Verkehr) literat Adler, mieszkający podówczas 
w Berlinie. Adler miał znowu pod sobą agenta w osobie 
współoskarżonego Hentscha.

Franciszek Hentsch, syn pastora, służył w armii do 
r. 1872, awansował do stopnia kapitana, następnie zaś po­
szedł na pensyą, wstępując zarazem w służbę administraeyi 
telegrafieznój, wktórój do lmaja 1881 r. pozostał. Hentsch 
był od wielu lat zadłużonym; od roku 1879 zasekwestro- 
wano mu część pensyi. Głównym jego zarobkiem były prace 
na polu umiejętności wojskowej. Umiał on swe towarzyskie 
stanowisko utrzymać tak dalece, iż pozostawał wstósunkach 
z najwyższemu kołami towarzystwa, szczególnie zaś z oficerami 
stósunki troskliwie pielęgnował. Pozornie nadawał on sobie 
cechy zamożnego człowieka, budząc powszechnie zaufanie. 
Okazywanego sobie zaufania nadużywał jednak w wielora­
kim kierunku, ażeby tylko przyjść w posiadanie wojskowych 
akt, których zachowanie w tajemnicy wobec innych rządów 
państwo niemieckie ze względu na swe własne dobro uważało 
za konieczne. Już w r. 1870 był podejrzanym, iż utrzy­
muje karygodne stósunki ze sferami wojskowemi. Hentscha sto­
sunek do Adlera datuje się od r. 1875 albo 1877. Wówczas 
zaangażował go Adler jako korespondenta wojskowego z płacą 
pierwotnie 20 czy 30 marek, która to płaca podwyższyła się 
z czasem do 200 marek. Prócz tego dostarczał Hentsch 
Adlerowi osobnych robót (Extra-Arbeiten), które też osobno 
były płacone. Otrzymywane od Hentscha komunikaty dawał 
Adler dalej Kraszewskiemu. W r. 1879 poróżnił się Adler, 
który wówczas z Berlina przesiedlił sio był do Drezna, z Kra­
szewskim, poczem 1 października 1879 r. przeniósł się do 
Wiednia. Teraz wszedł Hentsch w bezpośredni stosunek 
z Kraszewskem, od którego prócz nadzwyczajnych honora- 
ryów za osobne roboty, pobierał’ miesięcznie 450 marek. 
Stósunek ten trwał do końca r. 1880. Prócz tego dostar­
czał Hentsch po krótkiej przerwie prac swych Adlerowi do 
Wiednia, co się dopiero w r. 1883 skończyło.

Obce rządy, z któremi oskarżeni karygodne (landesver- 
rätherische) stósunki utrzymywali, są Francya, Rosya i Au­
strya. Francyi wydano dwa, Rosyi trzy, Austryi jeden se­
kretny komunikat, oprócz tego była jeszcze jedna nieudała kary­
godna próba. (Zanim do dalszego toku aktu oskarżenia doj­
dziemy, musimy zauważyć, iż Kraszewskiego oskarżenie ob­
winia wyłącznie o stósunek z Francyą, podczas kiedy była 
reszta tylko Hentscha dotyczy, co z dąlszego toku oskarżenia 
jasno wynika.) O karygodne stósunki z Francyą są obydwaj 
oskarżeni obwinionymi, co się zaś wszystkich innych kary­
godnych czynów tyczy, jest o nie wyłącznie Hentsch podej­
rzanym.

Stósunki oskarżonych do siebie, do Adlera i do rosyj­
skiego agenta, w którego bezpośredniej służbie stał Adler 
wynikają w szczególności z całej seryi listów, które się do­
stały do akt. Jest ich mianowicie: 23 listów Hentscha 
do Adlera. 7 listów Adlera do Hentscha, 4 listy rosyjskiego 
generała Feldmana, ówczesnego wojskowego attache we Wie­
dniu i pięć adresów listowych pisanych jego ręką. Listy 
Kraszewskiego i Hentscha są przez nich samych uznane 
(von den Schreibern recognoseirt), listy Adlera do Hentscha 
przez Hentscha a prawdziwość listów Feldmana uwierzytel-
nioną jest przez znawców.



L Komunikat przesłany rządowi francuzkieinu.
A. Marsz (Aufmarsch) względnie trans­

port żelazną drogą armii niemieckiej ku za­
chodniej granicy.

Do osób, z któremi oskarżony Kraszewski na podsta­
wie swego wybitnego i wpływowego stanowiska w literatu­
rze polskiój' i pośród stronnictwa narodowego stał w stó- 
sunkach, należał także konserwator przy bibliotece polskiój 
w Paryżu, Bronisław Zaleski. Był on w roku 1848/9 
członkiem tajnego stowarzyszenia w Polsce, za co dostał 
się na wygnanie do Syberyi, późniój zaś, kiedy go ułaska­
wiono, przeniósł się do Paryża, żyjąc tam z prac litera­
ckich i płacy bibliotekarza. Stósunki jego były opłakane. 
Umarł on w roku 1880 czy w r. 1881. Jemu to nad­
syłał Kraszewski korespondencye treści militarnój.

Do tych korespondencyi należy też praca wspomniana 
powyźój o pochodzie, względnie transporcie drogą żelazną 
armii niemieckiej ku granicy wschodniej. Pracy tój w jój 
wykończeniu sąd nie zna, natomiast znajdują się w aktach 
liczne i szczegółowe notatki zabrane u Hentscha, które 
tenże sam jako przedwstępne prace określił. Pracę tę wy­
gotował Hentsch na obstalunek Kraszewskiego za pośre­
dnictwem Adlera, któremu Kraszewski zapłacił 1000 marek 
honoraryum. Adler mówił Hentschowi, że praca ta jest 
przeznaczoną dla pewnego starego, bardzo bogatego literata 
w Dreźnie, przez którego widocznie rozumiał Kraszewskiego. 
Hentsch pracował nad tem cztery miesiące. Kraszewski 
zaprzeczał z początku wszelkiej styczności z tóm pismem, 
przyznał się jednak dopiero po przedłożeniu listu z dnia 
17 lipca 1878 r. Z listu tego wynika, iż praca ta była 
dla innych, a n.e dla Kraszewskiego a nawet Zaleskiego 
przeznaczoną i że do rąk tych osób trzecich doszła. Jest 
to rzekomo odpis listu redakcyi jakiegoś pisma francuz­
kiego, które jednakże Kraszewski bliźój nie określił. Wa­
żniejsze jego ustępy brzmią: „Szanowny Panie, właśnie 
otrzymuję bardzo niemiłą korespondencyą, w której użalają 
się z powodu udzielonych tabel i mają Pana w podejrze­
niu, iż one są z rozmaitych materyałów niezręcznie ze­
stawioną robotą. (Komunikat za 1000 marek). Cała serya 
takich miejsc (von solchen Stellen) jest widocznie mylną 
i one nie harmonizują z obecnóm położeniem. Służy za 
dowód: tak np. tabele wykazują w 14 korpusie 14 pułku 
artyleryi tylko 7 bateryi, z których 3 są konne; tak nie 
jest, 14 pułk liczy dwa oddziały, każdy po cztery baterye, 
a tylko jednę konną bateryą. Piszący poczytywał mylnie 
5, 6 i 7 bateryę za konną.“ Po podniesieniu sześciu po­
dobnych szczegółowo wyłuszczonych wypadków i wypowie­
dzeniu zdania, że cała ta praca jest falsyfikatem, dalej po 
zganieniu i innych nadesłanych korespondencyi z powodu, 
iż one wyjęte są z dzieł drukowanych (podkreślone), 
czytamy dalój: Jeśli się już kopiuje, to należy wyszukiwać 
przynajmniój do tego takie dzieła, których dostać nie mo­
żna, jako to dotyczące uzbrojenia, wykazów i komunikatów 
inżynierskich itp. Jednakże i to nie posiada tej wartości, 
jaką mieć powinny korespondencye tak drogo płacone. Na 
miłość boską powiedz Pan korespondentowi, że tak dalej 
iść nie może.“

Następuje cały szereg nowych obstaluuków i prośba 
o możliwie spieszną odpowiedź. List odnosi się bezwątpie- 
nia do „marszu armii.“ Tak samo niewątpliwóm jest na 
podstawie orzeczenia wydanego przez pruskie ministerstwo 
wojny na dniu 8 sierpnia 1883, że uwagi w liście tym 
poczynione pochodzić mogą tylko od wojskowego albo od 
osobistości posiadającój wojskowe wykształcenie i nadto 
szczegółowo zajmującej się formacyą wojenną armii niemie- 
ckiój. Ze zaś ta osobistość należy do armii obcój, 
mianowicie francuzkiej, że ona pracę tę pozyskała dla swe­
go rządu i ją wyzyskała, pominąwszy, że tłómaczenie zdra­
dza francuzkie wyrażenia, — wynika także i z tego, iż 
wyrażenia użyte w liście kilkakrotnie różnią się od niemie­
ckiego języka wojskowego, podczas kiedy militarne znacze­
nie pojedynczych formacyi wszędzie prawdziwie są rozpo­
znane. Dowodzi tego szczegółowa i rzeczoznawcza krytyka, 
zawarta w siedmiu uwagach, które wedle wspomnianego 
orzeczenia są zupełnie uzasadnione.

Treść pracy samój, jak się z schwytanych notatek 
pokazuje, jest tego rodzaju, iż zachowania tajemnicy w obec 
innych rządów dobro państwa niemieckiego wymaga. Lubo 
notatki nie są wolne od omyłek i chociaż co do pra­
wdziwego skreślenia stanu rzeczy, po części oparte są na 
materyałach zaczerpniętych z książek znajdujących się 
w handlu księgarskim, jak np. z dzieła barona Ebersteina 
i z instrukcyi słuźbowój dla trenów, to niemniej przeto za­
wierają one z drugiój strony dużo korektur poczynionych 
przez autora na jego przedwstępnych pracach, do których 
korektur używał on tajnych, urzędowych materyałów, przez 
co całość staje się pismem, które należy zachować w ta-

Z zamierzchłej przeszłości.. —- -
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 109.)

— Nie myślę wam czynić wyrzutów, sire, mówiła 
cicho, zamilczę o tój bezbrzeźnój zdradzie, jaką zadaliście 
mnie i memu honorowi.

— Mówiąc o Rosamundzie, nie wspominaj pani 
o swym honorze, przerwał król z goryczą.

— Słusznie i to, że mi pani nie chcesz robić wy­
rzutów, zdradę, jakiój się względem ciebie dopuściłem, 
odpłaciłaś tysiąckrotnie swemu pierwszemu małżonkowi 
Ludwikowi VII, królowi Francyi. Eleonora podniosła 
z groźbą rękę w górę.

— Dość tego — zasyczala, poczytujecie mi za 
grzech to, co z miłości dla was uczyniłam ? Nie zbłą­
dziłam tak ciężko, jak wy panie, wolna przed Bogiem 
i ludźmi stanęłam z wami przed ołtarzem, podczas gdy 
was potajemnie łączył już węzeł ścisły z inną kobietą. 
Jednakże mówcie dalej panie, lecz pamiętajcie, że ka­
żde słowo nawet parę z ust waszych, dotykającą mego 
honoru, zapiszę nie zatartemi głoskami na poczet prze­
winień Rcsamondy.

— A zatem, jakiego żądasz pani zadosyćuczynie- 
nia? z westchnieniem zapytał król.

Przez chwilę namyślała się królowa, poczóm od- 
rzekła:

— Mówisz pan, że nie masz świadka waszych taj­
nych zaślubin, z Rosamondą Clifford, mylisz się, sire, 
istnieje główny świadek, tj ona sama i kaźdśj chwili 
może wystąpić, aby opowiedzieć Anglikom: wasza kró­
lowa me jest małżonką króla.

— Nie obawiaj się pani, Rosamonda nigdy tego 
nie zrobi.

— Sire, nie możesz ręczyć za siebie samego a tem 
mniej za innych! Czy lady Clifford nie zechce wystą­
pić w obronie własnój i swego honoru? Nie, sire, 
w obronie mego honoru i tronu, na którym zasiadamy, 
w obronie korony Edwarda wyznawcy, którą odziedzi-

jemnicy. Do tej kategoryi należą korektnry dotyczące siły 
zbrojnej pojedyńczych formacyi, jak np. piechoty, sztabu 
pułkowego, piechoty i strzelców itp. Wyjęte są one z eta­
tów dotyczących wojennego zaprowiantowania (Kriegs - Ver- 
pflegungs Etats), które do roku 1880 tworzyły „dodatki do 
planu mobilizowania armii niemieckiój,“ i dawniej jako też
1 obecnie trzymane są w tajemnicy. Te troskliwie przed­
sięwzięte korektury co do siły zbrojnej, chociaż one byłyby 
jeszcze tak mało znaeząeemi, dają do poznania, że autor 
nietylko usiłował pracy swój nadać przez drobnostkowe 
traktowanie wszystkich szczegółów pozór służbowej prakty- 
czności, leez że się przytem nie wahał używać mate- 
ryału urzędowego, a to tyle, ile go miał pod ręką.

Karygodny zamiar Hentscha nie może przeto podlegać 
wątpliwości. W szczególności nie mogło ujść jego uwadze, 
jako znawcy, że to w najdrobniejsze szczegóły wcho­
dzące traktowanie rzeczy dla nikogo innego, jaz dla obcego 
rządu mieć mogło interes, a nie, jak Adler mu rzeko­
mo mówił, przeznaczonym było dla jakiegoś zagranicznego 
dziennika i że przeto mąż zaufania pracę tę Adlera dla 
obcego rządu użyć zamierzał. Tym sposobem zbite są za­
pewnienia Hentscha, iż on używał tylko znanych mate­
ryałów i że działał w dobrój wierze.

Również i oskarżony Kraszewski twierdzi, iż działał 
w dobrój wierze, poczytując korespondoneye Zaleskiego za 
dozwolone i nie troszcząc się zresztą o ich treść. Zamiarem 
jego było tylko Zaleskiemu dopomagać.

Czegoś przeciwnego dowodzą następujące fakta. Uderzać 
musi, że Kraszewski, który zresztą zajmował się literaturą, po­
święcał tyle troskliwej i mozolnój pieczołowitości wojskowej 
korespondencyi Zaleskiego i to wśród okoliczności zdradza­
jących gorliwe usiłowaniezachowania całój tej korespondencyi 
w tajemnicy. Korespondencyą ta zapełnia okres czasu 
mniój więcej od roku 1876 aż do śmierci Zaleskiego w ro­
ku 1880 czy 1881. Rozmaitym korespondentom płacono 
znaczne honorarya. Hentsch otrzymywał, jak jnż wspo­
mniano, bieżące miesięczne honoraryum 450 marek a nadto 
za nadzwyczajne roboty osobne wynagrodzenia. Zapłaty, 
jakie otrzymał Adler, uwidoczniają listy Kraszewskiego. 
Z listów tych z dnia 16 lutego 1877 r., 23 lutego 1878,
2 marca 1878, 29 czerwca 1878, 2 września 1878, 
1 stycznia 1879 widać, że honorarya były żądane, obli­
czane lub płacone a to w krótkich przerwach czasu kwoty 
marek 150—360—600--1160—1500 — 600. Wedle li­
stu powyżój wspomnianego z dnia 17 lipca 1878 zapłacono 
za jednę pracę „Marsz armii“ 1000 marek, Kiedy Kra­
szewski w roku 1879 oddalił Adlera, groził tenże wyja- 
wieniami. Groźby te powtarzał, kiedy się do Wiednia 
przesiedlił. Kraszewski, jak się to z listu Adlera do 
Hentscha z dnia 16 marca 1883 pokazuje, wszedł w ro­
kowania z Adlerem o wydanie listów swoich, usi­
łując milczenie Adlera okupić znacznemi ofiarami pie- 
niężnemi.

Zapłacił mu przez swoję gospodynią panią Heinitz 
1000 czy 2000 marek za zwrot pewnych listów, które zni­
szczył. Również i przez Hentscha kazał zapłacić 600 marek. 
Późniój posłał Kraszewski do Adlera do Wiednia, żyjącego 
ze sobą w przyjaźni majora rosyjskiego Bogdanowicza z po­
leceniem, żeby od niego odebrał 2 lub 3 kartki i me- 
oglądając icb, spalił. Cena za te kartki wynosiła 4000 
marek. Bogdanowicz spełnił polecenie, które zresztą Kraszew­
ski o tyle tymczasem zmienił, iż kazał papiery posłać Za­
leskiemu do Paryża. Kraszewski płacił powyźój wspomnianą 
kwotę ratami; częściowo przynajmniój zwracał mu je Za­
leski. Ze ostatni przy szczupłych swych dochodach nie mógł 
tego czynić z własnój kieszeni, nie mogło to Kraszewskiimti 
być nie wiadomem. Kto właściwie płacił, mówi Kraszewski, 
iż nie wie, a nawet redakcyę, dla którój Zaleski rzekomo 
pracował, nie umie bliżój »kreślić. Takie redakcye nie istnia­
ły tóż w rzeczywistości. Wedlo dochodzeń niemieckiego po­
selstwa w Paryżu wychodzące tamże miesięczniki nie za­
mieszczały podobnych rozpraw, co zresztą jest naturalnem, 
ponieważ treść wypracować opierających się w części na 
tajnych, w części na specyficznie tajnym materyale nie na­
dawały się wcale dla ogółu publiczności wojskowój. Wy­
płaty uiszczano się za pośrednictwem pewnego banku pa- 
ryzkiego przez pewien kantor bankowy w Dreźnie. W czasie 
od stycznia do września r. 1880 zapłacono w Paryżu na 
cheques kwotę 8475 marek. Kraszewski podaje, iż wy­
płatę uiszczał Zaleski. Jeśli by to była prawda, to w ka­
żdym razie pewnóm jest, iż tu współdziałały jeszcze i trze­
cie osoby, ponieważ wedle poszukiwań poselstwa wpłaty 
kwot nie działy się na imię Zaleskiego, leez na imię innych 
osób. Pomiędzy tętni zachodzi raz Kraszewski sam, a 
w czterech wypadkach oznaczoną jeśt osoba nazwiskiem 
Delaroche. Tu należy zauważyć, że człowiek nazwiska De- 
laroche pełni służbę w francuzkiem ministeryum wojny jako 
„ chef archivist“ przy bureau des archives.

czyłeś, żądam, abyś rozkazał tój kobiecie wstąpić do 
klasztoru, aby welon zakonny pogrzebał jej nazwisko 
i ją sarnę na wieczne czasy.

Znów cisza zupełna zaległa komnatę, słyszeć się 
tylko dał szmer liści w parka i ciężki oddech strapio­
nego króla.

— Niech się stanie wedle twego żądania, pani, 
powiedział nareszcie, lecz oczy jego tak dziwnym, po­
nurym, jak światło północne, pałały ogniem, że królowa 
nie okazała już tryumfu z odniesionego zwycięztwa, aż 
w własnych komnatach.

Gdy wyszła, Henryk II odetchnął głęboko, mówiąc 
ze smutkiem: O Rosamondo, Rosamondo, czemu już 
wszystko skończone. Spojrzawszy na purpurowe świa­
tło lampy, zadrzał nerwowo, zgasił słabe płomyki, które, 
jak złote promienie majowego księżyca oświecały ko­
mnatę i usiadł w rogu pokoju na otomanie, aby w du­
szy napawać się obrazami przeszłości. W oczach jego 
stanęła postać pięknej Rosamondy Clifford, tej białej 
róży, jak ją chętnie nazywał. Z jakąż rozkoszą wpa­
trywał się zawsze w to alabastrowej białości oblicze 
o koralowych usteczkach, z oczami, jak szafiry o cie­
mnych długich rzęsach i pięknych srebrnoblond wło­
sach. A była ona nie tylko piękną, lecz równie dobrą 
i szlachetną. Kiedy ją po raz pierwszy zobaczył, ko­
rona królewska nie zdobiła jeszcze jego głowy, swoją 
własnością nazywał tylko małe księstwo Anjou, odzie­
dziczone po ojcu, podczas gdy matka jego, owa dumna 
królowa Maud’e zdobiła swe skronie dwiema koronami, 
lecz żadnój z nich nie zdołała utrzymać. Glyź koronę 
angielską, którą odziedziczyła jako córka króla Hen­
ryka I, wydarł jój Stephen, jój kuzyn i nosił ją długie 
lata pomimo wszelkich protestacyi. Korona memiecko- 
cesarska, którą jako małżonka cesarza Henryka V z nim 
dzieliła, wraz z jego śmiercią spadła z jój głowy, to 
tóż zrzuciwszy wdowi welon po cesarzu Henryku V, wy­
szła powtórnie za mąż za Godefroy’a Plantageneta, księ­
cia z Anjou.

Kiedy Henryk II po raz pierwszy ujrzał lady 
Rosamondę, wówczas nie marzył jeszcze o tóm, że kró­
lewska purpura Anglii zdobić będzie jego ramiona

Kównież i wypłata sum Adlerowi za zwrot listów działa 
się w podobny sposób.

Wszystkie listy do Adlera są albo bez żadnego pod 
pisu, lub też opatrzone są w częściowy podpis. Ze kores- 
pondencya z Zaleskim osłoniętą była tajemnicą, wynika 
także z listu z dnia 11 w.ześnia 1877 r. wedle którego 
treści Adler miał Zaleskiemu, który się do niego zgłosił 
osobiście, dać pakiet opieczętowany, ponieważ Adler, jak 
zeznaje sam Kraszewski, nie powinien był wiedzieć, iż ko- 
respondencya była dla Zaleskiego w Paryżu przeznaczoną.

Chociaż już z tych faktów wynika, że podanie Kra­
szewskiego, jakoby on działał zupełnie w dobrój wierze, nie 
zasługuje na wiarę, to treść listów pisanych do Adlera do­
wodzi wręcz przeciwnie. Korespoudencya z Adlerem była 
bardzo żywą. Już trzydniowa przerwa niepokoiła Kraszew­
skiego (list z 23 lutego 1878). Czyni się^różnicę pomiędzy 
korespondencyą redakcyjną a prywatną, dla której (ostatniej) 
udzielane są osobne wskazówki. Częścią czyni Adler oferty, 
o których Kraszewski zdaje sprawę swej „redakcyi“ (listy 
z 26 sierpnia i 2 września 1878), częścią robi Kraszewski 
obstalnnki. Niektóre z tychże wymagają osobistego porozu­
mienia (list z 25 maja 1878). Na szczególną uwagę za­
sługują jeszcze cztery listy, z daty 10 lutego, 23 lutego, 
17 lipca 1878 i jeden bez daty. W liście z 10 lutego za­
warte jest żądanie doniesienia o sile wyrobów (Leistungs­
fähigkeit) niemieckich fabryk nabojów; w listach z 23 
lutego i 17 lipca żądane są komunikaty odnoszące się do 
komitetów inżynierskich, wiadomości o ładowaniu polnych 
wozów minerskich i o próbach z karabinami repetującemi, 
o których wojskowy korespondent Kraszewskiemu pisał; 
w liście bez daty znajduje się żądanie informacyi co do 
użyteczności istniejących w Prusiech mostów kolejowych. 
Wszystkie te pytania odnoszą się do tajnych materyałów, 
których zakomunikowanie obcym rządom wystawia dobro 
państwa niemieckiego na niebezpieczeństwo. Ze Kraszew­
skiemu znaczenie tych materyałów było wiadoraem, wynika 
pomiędzy innóm z listu 17 lipca 1878, w którym komuni­
katy odnoszące się do korpusu inżynierów oznaczone są jako 
dzieła, których dostać nie można.

W związku z tem nabiera znaczenie zeznanie majora 
Bogdanowicza o zleceniach, jakie mu Kraszewski dawał. 
Miał on dostarczać korespondencyi w języku francuzkim 
Świadek nie przypomina sobie, czy Kraszewski mówił mu 
wręcz, iż one przeznaczone są dla państwa francuzkiego; 
przypuszczał jednak, iż mają takie przeznaczenie. Ko­
respondencye nie miały zawierać zwykłych rzeczy, lecz po­
winno były mieć treść osobliwszą, nie wykluczając tematów 
wojskowych. Świadek odmówił, chociaż przy jego stósunkach 
majątkowych ofiarowane przychody byłyby mu bardzo się 
przydały, a to z powodu, że rzecz wedle jego przekonania 
była „poniekąd sprzeczną z jego pojęciami o honorze.“ Bo­
gdanowicz stał zresztą z Kraszewskim o tyle w bliższych 
stosunkach, że przełożył kilka jego utworów na język nie­
miecki i także z powodu jubileusza napisał życiorys Kra­
szewskiego.
B. Instrukcya służbowa dla oddziału tele­

grafów polowych i rezerwowo-polowych.
Do tej pracy odnosi się list Hentscha do Adlera z 24 

maja 1879, w którym jest skarga na niejasność zleceń i na 
niedostateczne przesyłki pieniężne. Potem pisze:

„Gdyby osoba dająca Panu zlecenie była trochę więcej 
co ułan t, to rzeczy stałyby zupełnie inaczej. Z książek 
byłbym mógł już dostać niektórych, teraz przychodzi mi to 
z wielką trudnością. W ówczas nie chciał, teraz ich żąda, 
nie mogę tak całkiem poddawać się jego kaprysowi. Jak 
on jest zmiennym, wynika ztąd, iż teraz żąda n. p.

1. Instrukcyi o niszczeniu dróg żelaznych i telegrafów,
2. Instrukcyi o polowój i etapowej telegrafii i o współ­

działaniu telegrafu państwowego.
Obydwie instrukcye ofiarowałem mu swojego czasu, 

obydwie odrzucił. Ostatnią kazałem nawet na własne ryzyko 
przepisać, a Pan mu ją przesłałeś. On jednak odesłał 
ją bez żadnogo wynagrodzenia kosztów. Mimo to by­
łem o tyle przyzwoitym, iż obydwie instrukcye dołączyłem 
bezpłatnie, jako dodatki do korespondencyi“ i t. p.

Znaczenie tego listu tłumaczy Hentsch w ten sposób, 
iż wymienioną pracę dołączył Adlerowi podczas jego po­
bytu w Berlinie dla Kraszewskiego. Kraszewski w ówczas 
jój nie przyjął i odesłał ją Adlerowi napowrót. Późniój 
Kraszewski jój sam żądał; wtedy Hentsch dołączył ją jako 
dodatek do zwykłój korespondencyi, odsyłając ją Adlerowi, 
od którego ona prawdopodobnie, jak wszystkie inne dostała 
się do rąk Kraszewskiego.

Hentsch twierdzi, że jest kompilacją z dzieła majora 
May, z książki Forstera o administracyi armii niemieckiój 
i z insrukcyi do budowy telegrafów; innych szczegółów do­
wiedział się, kiedy za pozwoleniem oficera przypatrywał się

i miał szczerą chęć szlachetną dziewicę angielską uda- 
rować tytułem księżnej, gdyż kochał ją tak gorąco, jak 
tylko serce męzkie kochać jest zdolnóm i wiedział o tóm, 
że zyskał wzajemność.

Lękał się jednakże pysznój cesarzowój Maud, która 
wielkie pokładała w nim nadzieje, i dla tego skłonił 
kochającą go szczerze dziewicę do potajemnych zaślubin 
w kaplicy leśnej w Woodstock.

Po owych zaślubinach losy wygnały go w świat 
daleki na dwór Ludwika VII, króla francuskiego. Wtedy 
to serce pięknój Eleonory gorącą dlań zapałało miłością. 
Umiała ona wzbudzić wzajemność w dumnym i przy­
stojnym młodzieńcu i doprowadziła do tego, że aby po­
siąść jój rękę, stał się wiarołomnym.

O próżności męzkiego serca, kto tobie schlebia, 
ten sieje zgorszenie!

Wówczas Henryk Plantagenet nucił bezustannie 
własnego utworu piosenkę, składającą się ze słów:

Wydarłaś mi serce i spokój,
Eleonoro z Poitou 
Królowo Galów.

A śpiewając ją, zapomniał o Rosamundzie, po­
targał wszelkie węzły, które go rozłączały z demoniczną 
królową Franków, zerwał jój koronę z liliami z głowy 
i pierścionek ślubny z palca i w tryumfie poprowadził 
ją do ołtarza.

Niezadługo potem umarł król/Stefan, Henryka 
Plantageneta ogłoszono królem Anglii; wtedy znów 
włożył swój zaetronizowanój małżonce w Westminsterze 
własną koronę na ciemno-bujne włosy, szepcąc przytóm

Ty dałaś mi szczęście i spokój,
Eleonoro z Poitou,
Królowo Anglii.

Gdy wymawiał te słowa, zdawało mu się, że obok 
tronu przechodzi blada postać, a jój szafirowe oczy 
z wyrzutem spoglądają na niego.

To zatruło mu ów dzień rozpoczęty tak radośnie 
i coś, co nazywają niektórzy sumieniem, odezwało się 
w jego duszy. Wtenczas to rozpoczęło się dla niego 
podwójne życie, które zakończył ów nieszczęsny jedwab 
różowy. Król Henryk ukrył piękną Rosamundę przed

ćwiczeniom batalionu gwardyjskich pionierów. Temu sprzęci, 
wiają się orzeczenia pruskiego ministerstwa wojny z dnia 
10 sierpnia i 7 listopada 1883. Wedle tychże jest cała 
praca co do swój treści wyciągowóm obrobieniem urzędowej 
instrukcyi służbowej, dla polowych i rezerwowo-polowych 
oddziałów telegrafowych, którój w handlu księgarskim nabyć 
nie można. Komunikaty z wspomnianej instrukcyi należą ć„ 
tego rodzaju doniesień, iż zachowanie o nich tajemnicy 
w obec innych rządów ze względu na dobro państwa nie. 
mieckiego jest niezbędnem.

Zresztą sam Hentsch w cytowanym już liście z 24 
maja r. 1879 nazywa te „książki“, do których powyższa 
praca należy, tajnemi; „resztę“, pisze on, „można tylko sto- 
pniowo i przy sposobności robić, jeśli nie mam rozbudzić 
podejrzenia i wszystkiego zepsuć.“

Kraszewski wbrew wiarogodnym zeznaniom Hentscha 
nie chce o tój pracy nic wiedzieć. Jeśli jednakże on ją 
otrzymał, to trzeba wedle tego, co o stósunku Kraszew- 
skiego do Zaleskiego jest udowodnionóm, przyjąć, iż on ją 
za jego pośrednictwem dalój przesłał.

II. Komunikaty przesłane rządowi rosyjskiemu.
Nie długo po przesiedleniu się w listopadzie r. 1879 

Adlera do Wiednia, zawiązał stosunki z tamtejszym 
wojskowym attache, generałem Feldmanem. Hentsch do. 
wiedział się o tem dopiero wówczas, kiedy znowu z nim 
nawiązał stosunki, które wskutek dyferencyi zaszłych p0. 
między Adlerem a Kraszewskim były przez pewien przeciąg 
czasu zerwane (list Hentscha do Adlera z 29. 11. 1879.) 
Musiało to nastąpić na w osnę r. 1880; ponieważ z tego 
czasu datowane są pierwsze listy Hentscha do Adlera, « 
których pierwszy widocznie uradowany nowo otwierające® 
się źródłem dochodów rozmaite już czyni oferty. List z 12 
5. 1880 zaczyna się: „Uprzejme pismo Pańskie z 8 otrzy. 
małem, i cieszy mnie, iż już przynajmniój tak daleko do­
szliśmy?* 1 * * * * * *

Wówczas oznajmił Adler Hentschowi, jak tenże zeznaje, 
iż tu idzie o korespondencye dla Bosyi, w kilka mie­
sięcy powiedział mu wręcz, iż komunikaty przezuaczone są 
dla rządu rosyjskiego. Korespondencye miały być literą R, 
oznaczone, przyczem Adler oświadczył, że odbiorca R. bogat- 
szym jest, an żeli kto inny, (ten „inny“ oznaczony jest li- 
terą B. była Austrya — „Oesterreich“) i dla tego dał 
Hentschowi wskazówkę, ażeby żądał za korespondencye dlaR. 
cen wyższych. W związku z tem znajduje się kilkalistów, w 
których jest mowa o jakiejś osobistości, dla którój korespon- 
dencye były przeznaczone, w których (listach) znajdują 
dwojakie notowania cen i znaki R. i O. (listy z 23. 9, 
1880 i 3. 1. 1881.) W liście z 18. 3. 1881 są ceny « 
podwójnych rzędach notowane i literami R. i O. oznaczone, 
W jednym z tych listów znajduje się charakterystyczne wy­
rażenie: „Wszak Pan wiesz najlepiój, iż z R. od listopada 
bardzo kuso idzie (hapert.)

Nie można przeto wątpić, iż Hentsch przynajmniój od 
maja wiedział, iż Adler jest agentem rządu rosyjskiego, 
Mimo to dostarczał on Adlerowi późniój prac, w których 
udowodniono, iż zachowanie ich w tajemnicy było rzeczą 
nakazaną. Komunikaty szły na podstawie umowy załatwia- 
nój wymianą listów pomiędzy generałem Feldmanem a jego 
agentem Adlerem i współoskarżonym Hentschem. Feldmann 
znowu przedkładał je, jak list jego z dnia 16. 28. sty­
cznia r. 1881 dowodzi na „kompetentnych“ miejscach do 
zbadania.

Chodzi tu o następujące przez A. B. i C. oznaczone 
prace.
A. Uposażenie władz (Behörden) i wojski 

w konie.
Pismo to wyjęte jest z akt, które bezwarunkowo 

należy zachować w tajemnicy i które znajdują się pod zam­
knięciem. Wedle orzeczenia ministerstwa wojny i komen­
derującego generała trzeciego korpusu armii praca Hentscha 
jest dosiownem odpisem pojedyńczych rozdziałów wydanéj 
w listopadzie r. 1875 instrukcyi o uruchomieniu trzeciego 
korpusu armii, która to instrukcya wnz ze wszelkiemi z mą 
w związku stojącemi przedwstępnemi pracami o uruchomie­
niu należy do absolutnie tajnych akt. Wypracowanie 
Hentscha daje zupełny i prawdziwy przegląd kompletowania 
władz i wojska a to z takiemi szczegółami, iż ewentualny 
przeciwnik posiada znajomość dokładną tój części postępo­
wania mobilizacyjnego. Jest to zatem pismo, które zi 
względu na dobro państwa niemieckiego należy zachować 
w tajemnicy.

Hentsch otrzymał potrzebny materyał przez stosunek z 
koniuszem Rintznerem, który wówczas znajdował się u wódw 
Kołobrzegu, gdzie z bawiącym tamże Hentschem często się scho­
dził. Hentsch bywał u niego w domu i mógł tamże łatwo bez wie­
dzy Rintznera w mowie będące akta wziąść do siebie w celu 
ich przepisania.

oczami ludzkiemi w ciemnych lasach Woodstock, tłó- 
macząc się, iż to czyni dla zasłonięcia jój przed zemstą 
cesarzowój, która dowiedziawszy się o ich związku, chcia- 
łaby go zerwać. A kiedy pomimo.odosobnienia, w ja­
kiem żyła lady Rosamunda, przedarła się do mój wi»" 
domość, że obok Henryka zasiada na tronie angielskim 
i królowa, wytłómaczył jój to, że ową królową jest jego 
matka, była cesarzowa Maud.

Uwierzyła mu.
I to dziś po zaszłej scenie z Eleonorą największą 

boleścią przejmowało serce Henryka, że on, Plantagenet, 
mógł podejść i oszukać słabą kobietę, która mu za­
ufała. ■ 1 Al

Już brzask ranny oświecił komnatę, kiedy kroi 
Henryk podniósł się z siedzenia, a chociaż z bólu p?' 
kało mu serce, tego, co się stało, nie mógł już zmie- 
nić. Wszakże swoję prawowitą małżonkę, ufającą ma 
szlachetną kobietę, zdradził, osądził i poświęcił, aby wj" 
sokie stanowisko tamtój nie ucierpiało przed światem.

Znużonym, słabym wzrokiem spoglądał władzca 
Anglii na rozwidniające się światło dzienne, a kładąc 
się na chwilowy spoczynek, szeptał z goryczą:

Odtąd nie zaznam spokoju,
Z twój łaski, królowo Anglii,
Eleonoro z Poitou.

Rosamunda Clifford nie ujrzała już nigdy swego 
królewskiego małżonka.

Dnia nastąpnego królowa Eleonora przybyła d0 
niej, a nikt nie był świadkiem rozmowy, jaką pro*8' 
dzono; to tylko było wiadomóm, że lady Rosamunda 
po niój zemdlała, a za powtórnóm zemdleniem kazała 
królowa włożyć ją do lektyki i unieść ze sobą. ,

Celem podróży był klasztor zakonnic w Godstoffi 
a usłużne siostry na rozkaz królowój przyjęły biedną 
opuszczoną istotę i udzieliły jój schronienia w mai ) 
celi klasztornej. Przybrano ją w szatę zakonną i ffd' 
łon, pod którym najpiękniejsza z róż starój Anglii zi«V 
dła zapomniana i nieznana.

(Dokończenie nastąpi.)



Działo się to przy końcu lipca 1880.
21 lipca t. r. pisze Hentsch do Adlera:
„Obecnie mam do dyspozycyi bardzo ważne i tajne 

jita, mianowice część planu mobilizacyjnego, ale tylko mnićj 
jfięcój przez dni 14. Proszę zatem o spieszne doniesienie, 
fena marek 300 (150,00). Później me będzie można tego 
dostać- Wszystko zawdzięczam szczęśliwemu trafowi.

Ofertę tę musiał Adler uczyuić rosyjskiemu pełnomo­
cnikowi, skoro tenże w liścio pisanym do Adlera powyżój 
„ymieniony komunikat zamawia.

List ten nie ma, jak wszystkie listy Feldmana, żadnego 
nodpieu i wyjątkowo me jest zaopatrzony w datę. Hentsch 
^ręczył tę pracę Adlerowi na dniu 10. 9. r. 1880łotrzy­
ki honoraryum 150 m.

Co do tego puuktu przyznał się Hentsch podczas śledz­
twa, uznając się winnym. Dotyczące miejsce w protokóle
opiewa:

Przyznaję się do zbrodni, o którą jestem obwiniony, 
jlie taję, ił z czasem dowiedziałem się, że Adler był agen­
tem rządu rosyjskiego i że ja mimo to dostarczałem Adle- 
,offi rzeczy tajnych, zaczerpniętych z akt wojskowych, 
pczyniłem to jednak tylko dla tego, pouioważ Adler groził 
ui ciągi® deuuncyacyą. Sędziemu śledczemu powiodział 
nóźoiój samo, dodając iż oddałby dziesięć lat swego życia, 
gdyby tego nie był uczynił.

¡jt Wyciąg ze sprawozdania o fortyfikacyi 
Metzu.

pismo zawiera tajny materyał. Jest to dosłowny od­
pis zeszytu N. 23 komunikatów „komitetu“ inżynierskiego, 
drukowanych jako rękopis i przeznaczonych wyłącznie do 
użytku służbowego. Mimo to podaje szczegółowy opis spe­
cjalnego urządzenia obrony twierdzy Metz. Odnośne donie­
sienie obcemu państwu przynosi zatem widocznie szkodę 
państwu niemieckiemu.

Hentsch pisze o tem pod datą 3. 1. 1881 do Adlera:
„Co się tyczy książek, udało mi się dostać jedną część 

komunikatów „komitetu“ inżynierów, a ponieważ ich spie­
sznie żądają i ponieważ dli ich tajnej treści niepodobna 
ich dostać, przeto skorzystałem z sposobności 
i wziąłem się natychmiast do odpisywania. Jest to olbrzy­
mia praca z powodu dokładnych rysunków odnoszących się 
do szczegółów, które posiadają niezmierną wartość. Otrzy­
małem wyciąg ze sprawozdania o fortyfikacyi Metzu etc. 
marek 80.00.150. Widzisz Pan, iż leniwy nie jestem, teraz 
jednakże chodzi o to, żeby przyrzeczenie było dotrzymanem.“

Na dniu 5 (14) lutego pisze generał Feldman do 
Adlera:

„Zamów „Wyciąg ze sprawozdania o fortyfikacyi 
Metzu.“

Obstalunek dostarczono na dniu 18. 3. Tego dnia 
pisze Hentsch do Adlera:

„Dziś odsyłam „fortyfikację Metzu.“
Hentsch przyznaję doręczenie Adlerowi, ale znowu tłu­

maczy się tem, iż nie wiedział, że pismo w mowie będące 
jest tajnem, co wcale a wcale na wiarę nie zasługuje i 
czego też dowodzą listy znafdujące się w rękach sądu.

C. Zbiór technicznych postanowień 
dla artyleryi f o r t y f i k a cy j n ó j i budowli gar­

nizonowych.
Zbiór ten jest wyciągowym odpisem dzieła kapitana 

Wagnera noszącego ten sam tytuł a drukowanego jako rę­
kopis ze ^względu na szczegóły, które w tajemnicy za­
chować należy, gdyż ich wiadomość zagraża również dobru 
państwa niemieckiego.

Hentsch ofiarował tę pracę w zupełnie podobny spo­
sób, jak poprzednio Adlerowi a to w liście St/1 1881 żą­
dając za mą 600 marek dodając, iż ona jest bardzo wa­
żną ze względu na zawarte w niej postanowienie co do 
twiedz granicznych. Generał Feldman obstalował ją listem 
z dnia 5/17 lutego, Hentsch dostarczył jej następnie 
Adlerowi, za co też otrzymał marek 400. Ze Adler pracę 
Hentscha wręczył generałowi Feldman, nie podlega również 
żadnćj wątpliwości. Hentsch przyznaję, że pismo oddał 
Adlerowi.

Obok wymienionych obstalował rosyjski pełnomocnik 
cały szereg innych prac, które mu też dostarczono. Z dru­
giej strony czynili znowu Adler i Hentsch najrozmaitsze 
oferty, które były przyjmowane lub odrzucane. Wynika to 
z listów; korespondeneya pomiędzy Henschem, Adlerem i ge­
nerałem Feldmanem była nader ożywioną. W jednym ze 
listów oblicza generał Feldman to, co Adlerowi wi­
nien na marek 600+300+90 dodając, iż pieniądze przy­
niesie w kopercie służący.

List z datą 16/28 stycznia zawiera formalny kontrakt. 
Hentsch ofiarował: marsz ku granicy wszystkich korpusów 
armii żądając po marek 300 za każdy korpus. Na to pi­
sze generał Feldman:

(Oferty przyjmuję, jednak pod następującemi warun­
kami: 1 wysoką cenę marek 700 zapłacę tylko wonczas, 
leżeli materyał okaże się rzeczywiście cennym i a u t e n- 
'Jcznym. Tytułem nie dam się obałamucić, dla zbada- 
*ia materyału wymawiam sobie 3 do 4 dni. Jeśli będę 
’idewolnym, dam marek 2000 zadatku, resztę zaś zapłacę 
za dwa tygodnie po zbadaniu materyału na kompetentnem 
“'ejscu; 2. jeśli materyał nie użyteczny, zwrócę go i nic 
we zanłac« “

Co się stało z tą pracą, niewiadomo.
Na dniu 18/3 1881 likwiduje Hentsch dla „E“ ma-

Iek 130 i czyni naraz aż siedm ofert odnoszących się prze- 
Ważnie do tajnych akt.

jednym liście do Adlera pisze Hentsch: „E.“otrzy- 
od nas książki i wiadomości, których od nikogo innego 

’“zjmać me mógł, i których i ja nie mogłem mieć, gdy- 
za pomocą mojego stanowiska me miał wszędzie przy- 

’9PU. „W l,śc,e z 18/3 1881 jest mowa o regulaminie, 
W widocznie był odrzuconym a teraz w całkiem prawi- 
? wlm znajduje się stanie." „R.“ musi wziąść — „pisze

®otsch‘ ponieważ go obstalował.“
Odtąd przerwały się stosunki z Eosyą, które Hentsch

Mach z 7 i 18 stycznia starał sfę znowu zawiązać, czy- 
różne oferty. To mu się jednak nie udało, ponieważ 

Adl w ogóle nie zadowolonym z jego ostatnich prac.
er Pisze do Hentscha: „nikt Panu nie przepisuje, że 

P Rozdania mus^ą być tak a tak wielkie, również i li- 
tre\ ,‘ch je8t obojętną. Chodzi głównie, żeby posiadały 
(Qb ’ jaką podobne korespondeneye mieć muszą, 
któr ”a ,Słowa Podkreślone). Dla ogólnych sprawozdań, 
piSDj6 P^orój stoją w dziennikach lub w ogóle dostępnych 
sPra»C Podobnych korespondentów nie utrzymuje. Dużo

0, B nie potrzeba, lecz muszą one posiadać wyłącznie
charakter.“

Mość6 6* przet0 hentsch nie mógł teraz w zupełności 
dle żądaniom i wymaganiom, to była w tem we-
Hentsc?** ^lera '¿upełuie inna przyczyna, aniżeli ta, którą 
8Sledjtow^awa^ Hentsch chciał Adlera wobec „E.“ zde- 
^ejsce ^a’, a^eby g0 USUBV i potem samemu zająć jego 
"szj K r Pisze o tem na dniu 16/3 1883, uczym- 
^MeWBitlłę Sentschowi zarzuty, iż go także wyparł od

„Mnie się zdaje, że Pan teraz zrobiłeś taką sarnę 
sztuczkę, jak u K..„, gdzie jak Pan sobie przypomnisz, ró­
wnież w" ostatnich czasach korespondeneya była tego ro­
dzaju, iż stary nie chciał jej przyjmować, chociaż póź ¡iej 
otrzymywał korespondeneye z tego samego źródła pocho­
dzące. Teraz zrozumiesz Pan, iż mnie tak łatwo w pole 
nie wywit-dziosz, skoro ja w dzisiejszem Pańskiem postąpo- 
waniu pewną analogią odkryłem, zwłaszcza, iż już raz pi­
sałeś rai Pan do Wiednia, że mógłbyś sam pójść do rosyj­
skiej ambasady w Berlinie, gdzie masz kogoś znajomego itp. 
Cóż znaczy to innego, jak że Pan chciałeś popełnić na 
mnie nikczemną zdradę. Nie długo potem zerwał też „E." 
stosunki.“

A na dniu 22/4 1883 pisze ton sam:
„Dotychczas zawsze jeszcze mniemałem, iż ihtiiieje 

uczciwość i u łotrów (Spitzbubon Ehrlichkoit), teraz przeko­
nuję się, że tak nie jest.“

III. oniesienia czynione rządowi 
austryaekiewu.

Jak już wspomnieliśmy, dawał Adler współoskarżonemu 
Helitschowi zlecenie, obik prac dla Bosyi dostarczać ró­
wnież takowych i dla rządu austryakiego pod literą „0.“

W połowie roku 1881 bawił Hentsch u wód w Ko­
łobrzegu gdzie często stykał się i obcowuł z oficerami i 
zdołał skłouić jednego z nich kapitana Thiede, iż tenże 
wypożyczył mu dzieło noszące tytuł: „Die V e r wen 
dungj des I n f a n t e r i e - G e w e r e s M. 71 nebst 
einer Anleitung za m D i atazeno ebun gen von 
A. Mieg kOnigl. bayrischen Haupt mann. 
Thiede chociaż wiedział, iż dzieło było jak to już na 
wstępie oznacza je ministeryum wojny poufną książkę ma­
jącą około 165 stronnic, odpisał i doręczył tenodpis Adle­
rowi. Pisze on na dniu 12/7 1881 Colbergmlinde:

„Książkę mam już, i za marek 500 mogę ją sprzedać.
A z Berlina pod datą 24/8 1881.
„Nie weźmiesz mi Pan za złe, iż po raz wtóry na 

lep iść nio chcę i żądam ubezpieczenia. Wypracować i 
korezpondencyi, które leżą gotowe, nie wydam prędzćj, aż 
pieniędzy nie otrzymam i zarazem nie będę miał gwa- 
rancyi, iż marek 500 i 50 będą mi zapłacone. Pan 
wiesz bardzo dobrze, iż nie przeciw Panu przedsięwziąć nio 
mogę, skoro Pan będziesz już miał pracę w rękach.“

Że te uwagi odnoszą się do książki Mieg’a wynika z 
natury rzeczy i nadto sam Hentsch to przyznaję.

On się także nie wypiera, że ksiąka doszła rąk rządu 
austryackicgo. Byłato jednak ostatnia praca „nadzwyczajna“ 
podczas kiedy korespondeneye szły aż do końca r. 1882. 
Przyznaję dalój, że mu stósunki, jakie Adlor utrzymywał 
z rządem austryackim, były wiadome, a tłumaczy się tylko 
nieznajomością prawa.

Kbiąika ta była do teg i czasu trzymaną ściśle w ta­
jemnicy, co ze względu na dobro państwa niemieckiego 
nieodzownie jest potrzebnem.

IV. Próba.
Były podoficer przy gwardyjskich pionierach Cossmann 

miał u Hentscha jako rysownik stałe zajęcie za wynagro­
dzeniem miesięcznóm marek 60. Pewnego razu (w r. 1881) 
dał mu Hentsch zlecenie przypatrywać się nowym próbom, 
jakie były na placu ćwiczeń pułku kolejowego przedsiębrane. 
Plac ten jest wysoko oparkanionym, ażeby ćwiczenia tam 
się odbywające nie były przez nikogo widziane. Cossmann 
obserwował przez dziury w parkanie te ćwiczenia. Widział 
on, że takowe odbywają się w obecności cesarza i za 
powrotem narysował to, co widział.

Nazajutrz 18 maja 1881 pisze Hentsch do Adlera:
„Tak samo posiadam ważne i tajne rzeczy odnoszące 

się do zaprowadzenia nowych przyrządów do szturmu. Wczoraj 
cesarz w towarzystwie ministra wojny kazał sobie przedło­
żyć te przyrządy, wskutek czego odbyły się równocześnie 
ćwiczenia batalionu gwardyjskich pionierów.“

Na dniu 16/6 ofiarowuje on tę samą pracę za 200 
marek jeszcze raz. Oferty jednak nie przyjęto, rokowania 
z rządem rossyjskim były wówczas w zawieszeniu.

Heutsch wypierał się początkowo zupełnie tego faktu, 
później atoli zeznał, że Cossmann przypatrywał się tym ta­
jemnym ćwiczeniom, zaprzecza jednak, jakoby to czynił z 
jego polecenia.

Na podstawie powyżej wyłuszczonych faktów wnosi się 
oskarżenie przeciw:
A. Józefowi Kraszewskiemu i Franciszkowi 

Heutsch owi:
za udzielane wspólne w latach od 1876 do 1881 doniesień 
o marszu względnie transporcie kolejowym armii niemieckiej 
ku granicy zachodniej i doniesień odnoszących się do in- 
strukcyi służbowćj dla polowych telegrafów rządowi francuz- 
kiemu przez dwie samoistne czynności, chociaż im wiadomem 
było, że zatrzymania w tajemnicy tych doniesień dobro 
państwa niemieckiego nieodzownie wymaga. —

B. Franciszkowi Hentsch 
za udzielanie w latach od 1875 do 1883 za pomocą roz- 
maityah samoistnych czynności

I. doniesień i wiadomośoi, o których dobrze wiedział, 
iż zachowanie ich w tajemnicy leży w interesie dobra pań­
stwa niemieckiego; mianowicie:

1. rządowi rossyjskiemu doniesień o
a. wyposażeniu władz i wojska w konie;
b. fortyfikacyach twierdzy Metz;
c. technicznych postanowieniach dotyczących for­

tyfikacyi artyleryi i budowli garnizonowych;
2. rządowi austryackiemu wiadomości o używaniu 

karabinu Nr. 71 dla piechoty.
II. za zamiar podawania temuż rządowi wiadomości o 

narzędziach do szturmu (Sturmgerathe), o których wiedział, 
iż ich zachowanie w tajemnicy w obec innych rządów dobro 
państwa niemiebkiego wymaga koniecznie, — a to przez 
postępowanie, które początek wykonania czynu znamionuje.

Zbrodnie karygodne wedle §§ 92 Nr. 1, 74, 47, 43 
kodeksu karnego.

Wnosi się przeto:
otworzenie głównego postępowania przed połączo- 

nemi senatami karnemi II i III trybunału państwowego.
Środki dowodowe.

L Świadkowie.
1. Komisarz kryminalny Paul z Drezna.
2. Wójt (Amtsyorstoher) Feurig z Schóncberg koło Berlina.
3. Flora Heinitz (gospodyni Kraszewskiego) z Drezna.
4. Bogdanowicz, major rossyjski pensyonowany, z Drezna.
5. Cossmann, fotograf (dawniój rysownik u Hentscha) z

Frankfurtu.
6. Friedrich, porucznik przy pułku kolejowym z Berlina.
7. Balthazar, porucznik przy reńskim pó.ku pionierów 

z Koblencyi.
8. Ruppel, porucznik przy pomorskim pułku artyleryi po- 

lowój z Szczecina.
9. Migula, kapitan przy laboratoryum rakietowem w Span- 

dawie.
10. Liebig, kapitan i assysteut dyrekcyi przy wspomnianem

laboratorium w Szpandawie.

11. Hofmann, kapitan pensyonowany z Berlina.
12. Hartmann, zarządzca laboratoryum rakietow. wSzpanda w .
13. Plinzner, koniuszy jego królewskiej wysokości księcia

Wilhelma z Poczdamu.
15. Brausewetter, radzca sądowy z Berlina.
16. Gaede, sekretarz magistratu z Berlina.
17. Thiede, kapitan przy 54 pułku piechoty z Kołobrao gu.

II. Znawcy:
1. von Bork, major wielkiego greneraluego sztabu.
2. von Gassler, major z ministeryum wojny.
3. Erfling, major zrzy ministeryum wojny.
4. Seegal, radzca kancelaryjny w Berlinie.
5. Gottschalk, iespektor kancelaryjny z Berlina.
6. Kasprowicz, księgarz i tłumacz sądowy dla języka 

polskiego.
IH. Dokument a. Wspomniane w akcie os,karzeuia 

korespondeneye oskarżonych z Adlerem i listy genej ała Feld- 
manna, urzędowe relacyo ambasady niemieckiej w Paryżu 
i prezydyum policyi w Poznauiu.

Lipsk 7 lutego 1884.
Wyższy prokurat or państwa.

Na dniu 10 marca 1884 wydał trybu* jał państwowy 
w Lipsku (pierwszy sonat karny) wyrok post anawiaiący pro­
wadzenie postępowania głównego przeciw Kraszewskiemu i 
Hentscbowi a zarazem uwalniający od postępowania sądo­
wego Władysława Szczepana Anastazego 'Konopackiego 
i Szczepana Kazimierza Bogdanowicza, którzy pierwotnie na 
podstawie § 92 pos. 1. kodeksu karnego ¡pozostawali w 
śledztwie, Kraszewskiego pozostawiono na podstawie świa­
dectw lekarskich z powodu bardzo nadwątlanego zdrowia za 
złożeniem kaucyi 39.000 marek na wohiój -stopie, podczas 
kiedy Hentscha przytrzymano w więzieniu.

„Kuryer Warszawski“ otrzymał z Lipska w so­
botę następujący telegram:

Lipsk, 1,0 maja, w nocy.
Komplet, sądzący w sprawie Kraszewskiego, składa 

się z 14 członków, z dwóch wydziałów karnych trybunału 
państwowego, pod prezydencyą wice-prezydonta trybunału 
Rzeszy Drenkmanna. Henscha dostawiono tu wczoraj pod 
silną eskortą z więzienia berlińskiego. Zaniemógł on dzi­
siaj tak poważnie, iż zawozwano doń dwóch lokarzy. Kra­
szewskiemu, który przez dzień jeden czuł się słabym, jest 
już lepiej.

Bawiący w Lipsku redaktor „Kuryera Porannego,“ 
p. Feliks Fryzę, telegrafuje do swego pisma:

Lipsk, 10 maja, go&z. 5 po południu.
Kraszewski ma przybyć jutro i z nikim widzieć się 

nie będzie. Hentsch jest chory, pomimo to proces nie zo­
stanie odroczony. Sprawozdawców różnych narodowości jest 
25. Sala sądowa pomieści tylko 120 osób.

Lipsk, 10 maja, godzina 10.
Wbrew oczekiwaniom Kraszewski przybył tu dzisiaj 

przed chwilą. Towarzyszy mu zawozwana w charakterze 
świadka jego gospodyni. Kraszewski jest chory, lecz mimo 
to spokojny. Do powozu przeszedł z trudnością, oparty na 
mojóm ramieniu. Po przybyciu do hotelu Haufa udał się 
niezwłocznie na spoczynek. Trapiąca go choroba pęche­
rzowa spowoduje niezawodnie częste przerwy w posiedze­
niach sądowych.

Sprawy sejmowe.
Berlin, 10 maja.

Z sejmu pruskiego.
Sejm rozpoczął trzecie czytanie prawa komunalnego. 

W § 1 skreślono ciężary podatkowe nieruchomości grun­
towych fiskalnych i takichźe budowli.

Przy § 7 przyjęto wniosek p. Schenkendorfa, we­
dług którego repartycya podatku dochodowego, nałożo­
nego na mocy posiadania albo eksploatowania przedsię­
wzięcia kolejowego lub górniczego, w którern ma udział 
kilka gmin, nie ma być pozostawioną ocenieniu władz, 
lecz raczej według stósunków miejscowych rozłożoną. 
Przy obliczeniu udziału ma być uwzględniony i areał 
i powstający dla gmin w skutek miejsca procederowego, 
stacyi itd. ciężar podatkowy.

Następne posiedzenie w poniedziałek dnia 12 maja 
o godzinie 10. (Dalszy ciąg rozpraw dzisiejszych, ulo­
kowanie dzieci zaniedbanych, ordynacya drożna na 
Slązku.) __________

Z parlamentu niemieckiego.
Na posiedzeniu sobotniem przyjęto uasamprzód bez 

dyskusyi 135,000 marek jako dotacyą dla członków ko- 
misyi cholerycznej, wysłanych z ramienia rządu do 
Egiptu.

Potem nastąpił dalszy ciąg obrad nad projektem 
przedłużenia prawa o socyalistach.

Dyskusya ograniczała się dzisiaj li tylko na znane 
modyfikacye, podane przez p. dr. Windthorsta 
i złożony na stole wniosek posła Ha s e n cl e ve r a 
o zupełne usunięcie § 1 prawa socyalistycznego. Za 
wuioskiem przemawia socyahsta p. Geiser, który 
oświadczył, że w głosie kanclerza szczególnie sympa­
tycznie do niego przemówiło przyznanie robotnikom 
prawa do pracy. „Frakcya moja“ — rztkł — już raz 
chciała wnieść, w parlamencie projekt odnośny, ale nie 
doznała należytego poparcia. Teraz atoli niezwłocznie 
wystąpi z wnioskiem, w którym kanclerza wezwie, ażeby 
w celu urzeczywistnienia proklamowanego przez siebie 
prawa prawodawcze poczynił kroki.“ W dalszym ciągu 
swego przemówienia zwrócił mówca uwagę na wielką 
i uderzającą różnicę pomiędzy anarchizmem a socya- 
lizmem i bronił swego stronnictwa od czynionych mu 
przez prawicę zarzutów, jakoby socyaliści schodzili 
z drogi prawnej. Powołany przez marszałka Levetzowa 
do porządku, odparł mówca, że nie godzi się go prze­
cież ograniczać w obronie wniosku Hasenclevera, po 
ozem marszałek wśród powszechnego śmiechu Izby 
oświadczył mu, że każdy mówca jest ograni- 
c i o n y m.

P. dr. W i u d t h o r s t zauważył, iż przyjęcie wnio­
sku Hasenclevera znaczyłoby usunięcie samego projektu; 
lecz mówca zrzekł się dalszego wywodu, gdy marszałek 
oświadczył, iż p. Hasenclever swój wniosek cofnął.

Parlament przechodzi do obrad nad wnioskami 
Windthorsta, poszczególe zaś do §§ 9, 10, 17 i 18, 
dotyczących prawa zgromadzeń.

Dr. Windthorst poleca swoje wnioski, dowo­
dząc, że prawo socyałistyczne nie może i nie powinno 
się zamienić na stałą instytucyą. Celem tych wuio- 
sków jest powolny powrót na tory normalne, i nie na­
leży im przypisywać natury czysto taktycznój. Mówca 
obszerniej rozwodzi się o tem, co dnia poprzedniego 
kanclerz powiedział o rosyjskim nihilizmie. Co do wnio­
sku, dotyczącego § 9, wiele na tćm zależy, aby socya-

Jistów dopuścić do słowa, bo nakazanie milczenia uczu­
liby jako ciężką krzywdę. Mówca ze swymi przyjaciół­
mi wszystko uczynili, by w prawie o soeyalistach na­
stąpiło jakieś porozumienie. Jeśli do niego nie przyj­
dzie, odpowiedzą za to ci, co podaną rękę odtrącili.

P. Minnigerode oświadcza się przeciw wnio­
skom Windthorsta, których pierwsza grupa, odnosząca 
się do zgromadzeń, w ewentualnem głosowaniu przeszła 
wbrew wotów konserwatystów, wolno-konserwatystów 
i narodowców.

Następuje dyskusya nad drugą grupą (§§ 11 i 13) 
dotyczącą prasy i dopuszczającą zakaz wychodzenia 
dopiero wtedy, gdy już poprzedziła go dwukrotna kon­
fiskata.

Po krótkich rozprawach przyjęto te paragrafy tą 
samą większością.

§§ 26 i 27 dotyczą składu komisyi zażaleń, do 
którój należeć mają sędziowie w ilości trzech. Te zna­
czną większością odrzucono.

Donośność § 28, pozwalającego rządom zaprowadzić 
mniejszy stan oblężenia w miejscowościach i okręgach 
wystawionych na agitacye socyalistów. pragnie Windt- 
h<-rst ograniczyć na Berlin i okrąg 30 km. Wniosek 
ten wbrew głosom centrum uchylono.

Marszałek ogłasza, że głosowanie nad pro­
jektem rządowym i modyfikacyami Windthorsta będzie 
imiennem. P. II a e n e 1 zaznacza, że i przyjaciele jego 
bjliby głosowali za wnioskami Windthorsta, ale że przy 
planarnćm głosowaniu i on i przeciwnicy prawa socya- 
lń tycznego przeciw projektowi w tak zmiennym kształ­
cie wotum swe oddadzą.

W skutek tćj deklaracyi dr. Windthorst cofa 
wszystkie swe wnioski.

W głosowaniu przechodzi projekt rządowy większo­
ścią 189 głosów przeciw 157. Za nim głosują oba 
odcienia konserwatystów i narodowcy bez wyjątku, 
centrum 39, z wolnomyślnych 26 i 4 Alzatów.

Przeciw projektowi oddaali głosy: reszta wolno­
myślnych, stronnictwo ludowe, socyalni demokraci, re­
szta Alzatów, reszta centrum i wszyscy Polacy, tj. pp, 
Chłapowski, Czarliński, ks, dr. Jażdżewski, Kalksteiu 
z Klonówki, Ka^kstein z Pluskowęs, dr. Komierowski, 
Kurnatowski, hr. Kwilecki, Magdziński i dr. Skarżyński.

KOmHMI lüBim PdMNASSŁlSiił.
Z prowincji, 8 maja.

(Towarzystwo pogrzebowe nauczycieli Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego.)

Sprawa Towarzystwa kasy pogrzebowej nauczycieli 
W. Ks. Poznańskiego wstąpiła na pochylośćj przez oko­
liczności towarzyszące walnemu zebraniu z dnia 9 paź­
dziernika 1883 r„ którego uchwały zostały przez król, 
rejencyą unieważnione wskutek protestu wniesionego 
przez znaczną ilość członków do akt Towarzystwa, a 
przez p. Krajewicza do król, rejencyi. W Towa- 
Tzystwie tem zaginęła bowiem równowaga, jaka się do­
tychczas między członkami narodowości polskiej i nie­
mieckiej utrzymywała. Równowaga ta zależała na tem, 
że choć niemieccy członkowie posiadali w dyrekcyi dwa 
najważniejsze urzędy: przewodniczącego i rendanta głó­
wnego, to polscy członkowie z siedmiu miejsc dyrekcyi 
upoważnionych do głosowania, posiadali cztery i gło­
sami swemi mogli powstrzymywać zapędy zbyt nieraz 
energicznego j prezesa, p. H e c h t a. Ten! skład 
dyrekcyi okazał się dla całego Towarzystwa nader zba­
wiennym podczas walki o nieprzyjęcie do Towarzystwa 
kasy pogrzebowej pobiedziskiej, rozszerzenia Towarzy­
stwa po za granice W. Ks. Poznańskiego i urządzenia 
kasy pożyczkowej z funduszów Tow„ czego koniecznie 
chciał dokazać p. Hecht.

Biorąc na uwagę,
że założone wprawdzie przez niemieckich na­

uczycieli Towarzystwo od 11 lutego 1846 r., 
ściągając po 10 sgr., a wypłacając po 10, 20, 
30, a w końcu 50 tal. za każdy przypadek 
śmierci, do 4 października 1858 r. tylko do 
liczby 388 członków, głównie Niemców, 
doszło ;

że koutyngens członków polskich wśród owej 
już liczby 388 zawdzięcza Towarzystwo pracy 
przybranego ¡do dyrekcyi śp. Daniela Rakowi- 
cza, męża ogólnem zaszczyconego zaufaniem;

że Towarzystwo po przeniesieniu dyrekcyi 
z prowincyi do miasta Poznania w roku 1859 
i po wybraniu do dyrekcyi połowy członków 
uarodowości polskiej, a skutkiem tego przez 
przystęp nauczycieli Polaków w czasie od roku 
1860 do 1862 z mniej więcej 700 urosło do 
liczby 1400 członków i dnia 2 października 
1863 mogło sumę zabezpieczenia z 100 tal. na 
200 podnieść, a opłatę przypadków śmierci z 10
sgr. obniżyć na 5 sgr.;

że óbecnie członkowie narodowości polskiej
stanowią znacznie większą połowę Towarzystwa, 
słowem,

że Towarzystwo kasy pogrzebowej nauczy­
cieli Wielk. Ks. Poznańskiego urosło i stoi 
przeważnie udziałem członków uarodowości 
polskiej:

słusznie powiedzieć można, że nawet dotychczasowy 
skład dyrekcyi niezupełnie odpowiadał liczebnemu sto­
sunkowi członków polskich, którzy słusznie jedno z głó­
wnych miejsc: przewodniczącego, albo głównego ren­
danta i trzy miejsca w dyrekcyi zajmować powinni.

Dotychczasowa też równowaga polegała raczej na 
zaufaniu, jakie polscy człoukowie mieli do tych człon­
ków niemieckiej narodowości, którzy w ważniejszych 
sprawach Towarzystwa umieli kierować się wyłącznie 
względami na dobro Towarzystwa całego. To zaufanie 
zostało zawiedzione

1) przez odezwę sekretną, którą się człoukowie 
niemieccy na walne zebranie dnia 9 paździer­
nika 1883 zwołali;

2) przez narady przedwstępne, które ci członkowie 
dnia 8 października 1883 odbyli;

3) przez postępowanie tychże członków na walnem 
zebraniu.

Odezwa sekretna brzmi w tłómaczeniu, jak na­
stępuje :

„Sprawa poufna (Vertrauenssache).
Poznań, 17 września 1883.

Wielce Szanowny Panie Kolego!
Po upływie peryodu wyborczego występują w tym 

reku z dyrekcyi Tow. kasy pogrzeb, nauczycieli W. Ks. 
Poznańskiego długoletni, około rozwoju Towarzystwa 
wielce zasłużony przewodniczący tegoż, rektor Hecht i 
doświadczony,a pod każdym wzplędem zaufania godny, 
główny rendant, p. kolega Knappe; My członkowie To-
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ści, a wskutek tego unieważnienie uchwał całego waln. 
zebrania z dn. 9 paźdz. 1883. — Przewodniczący w,za­
rządzie p. Hecht, przyjmując kierownictwo dn. 8 paźdz.
1883 na przedwstępnem zebraniu prywatnie przez nie­
miecką partyą Towarzystwa do Odeum zwołanem. wy­
stawił swą bezparcyalność na szwank, a prezydując, w 
zgromadzeniu, które dnia następnego miało stanowić o 
tćm, czy p. Hecht ma nadal zostać w zarządzie, podał 
się w podejrzenie, że pracował pro domo sua. Krok to 
był wielce nie parlamentarny, ale nierównie gorsze to, 
że na korzyść jednćj partyi zrobił użytek z akt do tow. 
należących a tern samćm prawem i do partyi drugiej.
Akta Towarzystwa nie powinny były być użyte w Ode­
um na przedwstępnem zebraniu, lecz powinny były zo­
stać w szafie Towarzystwa pod kluczem przewodniczą­
cego i sekretarza. I akta sa pieniądze. Na temże przed­
wstępnem zebraniu p. Hecht jakoby direct o r na- 
tus, dla tego polecał p. Oswalda Vogta, zupełnie zre­
sztą młodego człowieka do wyboru na członka dyrekcyi. 
że sobie go upatrzył na przewidzianego w nowych sta­
tutach sekretarza, bo p. Vogt okazał mu się zdatnym 
w piórze i do ręki (fix mit der Feder und mir zur 
Hand)! Czy panowie Lehmann, Baumhauer i Kloss 
(główni mówcy na przedwstępnem zebraniu) zapomnieli, 
że jako członkowie komisyi statutowćj dla tego właśnie 
ściśle opisali atrybueye sekretarza, aby takowy był ra- 
czój hamulcem na zapędy samowoli przewodniczącego, 
nie zaś prostem narzędziem w jego ręku? Czy zapo- 

i mnieli ci panowie, że komisya chciała mieć sekretarza 
dla Towarzystwa, a nie dla przewodniczącego? Takie 
powody do wyboru nie pochlebiają osobistej godności 
proponowanego ani proponującego, a tćm mnićj całego 
auditorium i nie wiedzieć co o tern sądzie, czy pan 
Hecht zapoznał godność swych słuchaczy, czy tćz przy­
puszczał, iż się nikt na tćm nie pozna?

Przystępując teraz do sprawy osób, oświadczamy 
z góry, że mamy przedewszystkićm na względzie wpływ, 
jaki osoby, o których mówić będziemy, na rozwój, stan 
i bezpieczeństwo Towarzystwa wywierały, albo wywie- 
raćby mogły. I tak wielu członków naszych na pro 
wincyi uważa obecnego przewodniczącego dyrekcyi To 
warzysta, p. rektora Hechta jako filar, na którym los 
Towarzystwa spoczywa i jako tego, który głównie To 
warzystwo do obecnego stanu doprowadził. Prawdą jest, 
że p. Hecht po trzy razy na sześcioletni peryod do dy­
rekcyi wybierany, za każdym razem przez członków dy­
rekcyi na prezydyum powołany bywał. Działo się to 
skutkiem niejakiej gorliwości, jaką sprawom Towarzy­
stwa okazywał, ale tćź i skutkiem wpływu stanowiska 
swego jako rektora. Do wzrostu i rozwoju Towarzystwa 
przyczynili się nie mniej wszyscy ci panowie, którzy 
przed i razem z nim członkami dyrekcyi byli. Ze wszy 
stkich tych panów, których tu wymieniać nie potrzebu 
jemy, przytoczyć mnsimy śp. Daniela Rakowicza, który 
swemi rozległemi stósunkami i wpływami pociągnął pol­
skich członków do przystąpienia i śp. Becka, nauczyciela 
seminaryjnego, który bardzo wielu abituryentow semi­
naryjnych do przystąpienia do Towarzystwa skłonił. 
Oprócz członków dyrekcyi przyczynili się do wzrostu 
i rozwoju Towarzystwa także podrendanci, nadto nauczy­
ciele seminaryów nauczycielskich Wielk. Ks. Poznańsk. 
i wszyscy starsi członkowie Towarzystwa, którzy nieraz 
z zaparciem się samych siebie grosz wdowi na opłaty 
składali, którzy na walne zebrania z odległych okolic 
zjeżdżali, a za to nie zawsze grzeczności ze strony p 
Hechta doznawali! Z prowadzeniem spraw Towarzy 
stwa przez pana Hechta w pierwszych 12stu latach 
urzędowania możnaby się pogodzić, lecz ostatnie sze­
ściolecie jego zarządu stanowi szereg zaniepokojeń przez 
nieobliczone w skutkach a niebezpieczne projekta, któ­
rych udanie byłoby wkrótce panu Hecht nieszcze­
gólną sławę zjednało, oraz przez lekceważenie in 
terpelacyi wychodzących od członków na walnych ze 
braniach. Na wpół już dokonane połączenie kasy po­
grzebowej pobiedziskićj można słusznie nazwać zama­
chem na większość członków kasy pogrzebowej poznań­
skiej dokonanym, któryby wprawdzie tak szybki upadek 
kasy pobiedziskić] był wstrzymał, ale do dziś znacznie 
już zbliżył likwidacyą obu kas połączonych. Pan Hecht, 
jako zastępca przewodniczącego w zarządzie kasy pobie- 
dziskićj, podpisał, jeżeli nie zredagował, sekretną ode­
zwę z dnia 8 września 1877 r., w której zarząd kasy 
pobiedziskić) wzywa podrendantów kasy poznańskiej, bę­
dących zarazem członkami kasy pobiedziskiej, do nad­
użycia zaufania członków kasy poznańskiej. Agitatorzy 
tak się odezwali w tćm piśmie sekretnćm:

„Da nun Sie, geehrter Herr Kollege, als. Neben 
rendant des Posener Lehrer-Sterbekassen-Vereins, sich 
doch offenbar in Besitze des Vertrauens Ihrer Neben 
rendantur-Mitglieder des Posener Vereins befinden, so 
ist es dringend wuenschenswerth, dass Sie, als deren 
Bevollmaechtigter mit sämmtlichen Stimmen betraut, 
auf der am 3 October er. um 9 Uhr beginnenden Ge­
neral-Versammlung des Posener Lehrer-Sterbekassen- 
Vereins erscheinen und fuer die Vereinigung beider 
Vereine stimmen.“

Dla samej obrony p. Hechta, chcąc, mu przyznać 
łagodzące okoliczności, iż działał w dobrćj, wierze, mo­
żemy chyba sądzić, że nie umiał obliczyć sum, które 
członkowie Towarzystwa poznańskiego stracić byliby 
musieli, dając gwarancyą wypłaty sumy zabezpieczenia 
ryczałtowo przyjętym członkom kasy pobiedziskiej mocą 
uchwały przeforsowanej wpływem zaufania, jakie wów­
czas posiadał p. Hecht u członków kasy poznanskićj. 
Pan Hecht przez tę uchwałę zaprowadził Towarzystwo 
nad przepaść, od którćj nie on, lecz mężnie podniesio­
ny i przeprowadzony protest Towarzystwo uchronił. Z 
upokorzenia, jakiego przy tćj sposobności doznał, nicze- 
czego się p. Hecht jednak nie nauczył. Jakoby dla po­
krycia niejakiegoś zafrasowania, silił się na coraz to 
nowsze i coraz śmielsze, a niebezpieczne dla Towarzy­
stwa poznańskiego pomysły. Dość tu wspomnieć o za 
miarze utworzenia stopni na niższe i większe zabezpie­
czenie ; o projekcie rozszerzenia Towarzystwa poznań­
skiego po za granice W. Ks. Poznańskiego; o projekcie 
utworzenia kasy pożyczkowej z rezerwowego kapitału To­
warzystwa i o innych fantazyach.

Kto wie, ile w ostatnim sześcioleciu młodych nau 
czycieli powstrzymało się od przystąpienia do Towarzy­
stwa, kto obliczy z rocznych sprawozdań, ilu młodych 
członków dobrowolnie wystąpiło, albo wykluczonych 
zostało wskutek wstrzymania się od opłaty składek,, ten 
nabędzie przekonania, iż p. Hecht w ostatnim sześcio­
leciu swego zarządu przez ustawiczne zaniepokajanie 
członków i publicznej opinii nieobliczone szkody 
Towarzystwu wyrządził. .

Jeżeli do tych momentów zdradzających zbytnią 
rzutkość przy niemożności obliczenia skutków swych 
zamiarów, doliczemy bezwzględne traktowanie przez p. 
Hechta członków na walnćm zebraniu jak np. chocby 
jeden z wielu przypadków przytoczyć, niczem nieuspra­

warzystwa mamy wszelkie powody do tego, aby tych 
dwóch wypróbowanych mężów, na barkach których głó­
wny ciąźar pracy i największa odpowiedzialność spoczy­
wa, w dyrekcyi utrzymać, a to tćm więcej, że w obe­
cnych trudnych okolicznościach przejściowych Towarzy­
stwa zmiana osób w tych ważnych urzędach Towarzy­
stwa wręcz (gradezu) niebezpieczną staćby się mogła.

Mimo to rozpoczęto z zupełnem pominięciem tych 
okoliczności ze strony polskich członków Tow. ku na­
szemu strapieniu (Leidwesen) agitacyą, którój celem jest 
usunięcie głównego rendanta p. Knappe — co więcej, 
jak się zdąje, i przewodniczącego, p. rektora Hecht — 
i zastąpienie tychże wybraniem polskich 
członków.

Ta dawno ułożona i energicznie rozszerzana pol­
ska agitacya przymusza nas niemieckich kolegów 
także do gorliwego przeciwdziałania, jeżeli interes To­
warzystwa nie ma ponieść zatrważającego 
uszczerbku (nicht aufs bedenklichste geschaedigt 
werden soll).

Jeżeli, Panie kolego, zważysz, że obecnie już przy 
głosowaniach większość dyrekcyi z polskich człon­
ków (4 przeciw 3) się składa, to razem z nami na- 
bierzesz przekonania, że jest naglącym obowiązkiem i 
czas wielki po temu, aby wszelkiemi siłami zapobiedz 
zdrożnemu (verwerflichen) usiłowaniu, żeby dyrekcya 
jednostronnie z polskich członków składać się miała.

Prosimy pana przeto usilnie, abyś w swej pobo- 
cznćj rendanturze dołożył starania, iżby jak najwięcej 
niemieckich członków Towarzystwa na walnem zebraniu 
dnia 9 października t. r. tu stanęło, a w przeciwnym 
razie, abyś się o to postarać zechciał, żeby wszyscy 
koledzy, którzy osobiście nie staną, swe głosv niemie­
ckiemu pełnomocnikowi przesłali. Gdyby prze­
cież pańska rendantura poboczna niemieckiego 
pełnomocnika na walne zebranie wysłać nie zdołała, to 
zechciój łaskawie głosy mające być zastąpione przeka­
zać jednemu z członków poznańskich. W tym celu 
służą koledzy: nauczyciel szkoły średniej Eitner, 
Kruppe, nauczyciel O. Vogt, Witte, Lange, Hoffmann, 
Priese, nauczyciel szkoły realnćj Knothe, nauczyciel 
szkoły przygotowawczej giran. Schipke; rektor Franke, 
nauczyciel szkoły śred, Damscb, naucz. Grundschock, 
naucz, szk. przyg, gimn. Geisler i Schober, naucz, wyż. 
gim. dr. Moritz, dr. Kranz, dr. Zeterling, nau. Hoeven, 
Rausch i Gnqth. I my podpisani gotowi jesteśmy przy­
jąć pełnomocnictwa.

Każdy pełnomocnik może tylko 50 głosów zastę­
pować. Aby więc wszelkim możliwościom (Eventuali- 
taeten) zapobiedz, zaleca się, ażeby obok pełnomocnika 
z Poznania zaraz jeszcze podać zastępcę, któryby był 
upoważniony zastąpić pierwszego, gdyby tenże już do 
liczby 50 głosów był obłożony.

Nie powinno na walnem zebraniu ani 
jednego niemieckiego głosu braknąć, ażeby 
nasi wzwyż wymienieni kandydaci nie ulegli. Stosunki 
Towarzystwa wymagają tego, żeby każdy niemiecki ko­
lega swą powinność wypełnił. „

Z koleżeńskiem pozdrowieniem 1 
Podpisy: Baumhauer,nauczyciel szk. śred., Graeter,nau. 
szk. śred., Klatt, naucz, E.Kloss, główny naucz, turniejów, 

Jul. Lehmann, rektor.
Uwaga: 8 października r. b. o8wieczorem wOdeum 
przedwstępne zebranie“.

Oto odezwa sekretna, za pomocą której niemiecka 
partya sztuczną uzyskała większość na walnćm zebra­
niu dnia 9 października 1883! Powtarzamy sztuczn.ą 
większość, bo podrendanci niemieccy, potrafili tak 
jakoś zgrabnie podejść wielu polskich członków, że ci nie 
wiedząc co się święci, w dobrej wierze pełnomoctwo dla 
Niemca wystawione podpisywali. Odezwę tę z umysłu 
w całości podaliśmy, aby polscy nauczyciele także 
sposobiki swych niemieckich kolegów i wielu podren- 
dantów poznali, i aby zastąpiwszy wyrazy „niemie­
cki“ itp. wyrazem polski itp., jako wskazówkę dla siebie 
ją uważali i według niej pięknem za nadobne oddali. 
Jeden tylko czynimy wyjątek, aby polscy koledzy pod­
stępem nie pozyskiwali głosów niemieckich.

W odezwie tej sekretnej jest fałszywy domysł, ja­
koby członkowie polscy zamierzali byli usunąć p. Hechta 
z dyrekcyi. Najlepszym dowodem fałszywości tego do­
mysłu jest fakt, że polscy członkowie dnia 9 paździer­
nika r.; z. przeważnie z niemieckimi członkami głoso­
wali na p. Hechta, czego dzisiaj niewątpliwie żałują. 
Nieprawdą tóż jest, żeby polscy członkowie chcieli p. 
Knappe usunąć; owszem postanowili oni p. Knappe 
wybrać do dyrekcyi, a odebrać mu tylko renuanturę 
główną, do którój już faktycznie dla podeszłego wieku 
nie jest zdolny.

Oburzającóm jest w tej odezwie twierdzenie, jakoby 
Towarzystwo przy większości polskich członków w za­
rządzie na zatrważający wystawiane było 
uszczerbek! Jest to wręcz posądzenie polskich 
członków dyrekcyi o nierzetelność! Czy podpisani pod 
odezwą zapomnieli już Gerstlów etc.!

Lecz przypatrzmy się temu, co dało powód do tej 
odezwy. Oto p. Knappe wyraził się do niektórych człon­
ków, że główna rendantura już mu się sprzykrzyła, i 
że dla wieku podeszłego nadal jej nie zatrzyma. Fakty­
cznie też p. Knappe nie mógł już czynnościom głównego 
rendanta sprostać i nie tylko p. Hecht musiał mu po­
magać, ale nawet dodał mu stałego pelmocnika w 
osobie p. Oswalda Vogt. Powstała tedy w dwóch pol­
skich nauczycielach z Poznania myśl starania się o 
uzyskanie głównej rendantury, która przynosi 2 i pół 
procent od rocznego dochodu, razem przeszło 800 mrk. 
Czy zamiar ten jest zbrodnią w oczach członków nie • 
mieckich! Czy nie dosyć długo, bo 37 lat niemieccy 
nauczyciele urząd ten sprawowali i dochody pobierali ? 
Czy nie czas jeszcze, aby który z polskich nauczycieli 
urząd ten objął i dochody pobierał ?

Jaką była sekretna odezwa niemieckich członków, 
takie też było ich postępowanie na przedwstępnem ze­
braniu 8 paźdz. r. z., i na walnćm zebraniu dnia na­
stępnego. Na przedwstępnóm zebraniu pod przewodni­
ctwem p. Hechta, przedyskutowali niemieccy członkowie 
cały porządek dnia przyszłego i porozumieli się w kwe- 
styi osób o tyle, że postanowili na walnem zebraniu 
nie wdawać się ile możności wcale w dyskusye, lecz 
rozstrzygać rzecz przez proste głosowanie, wyrażając pe 
wność, że będą mieli większość głosów po swej stronie. 
Tak też bezwzględnie na walnem zebraniu dn. 9 paźdz. 
1883 postępowali, a obliczywszy swe głosy za pomocą 
niemieckich członków dyrekcyi już wieczorem dnia po­
przedniego i w poranku walnego zebrania, zbyt pewni 
zwycięztwa, nie spostrzegli się, iż zawadzili o § 36 sta­
tutów i uznali plikę pełnomocnictw na początku i kró­
tko pTzed rozpoczęciem walnego zebrania oddanych dla 
tego za nieważne, że według ich zdania za późno ple- 
nipoteneye te. były oddane, o czem w statutach nie ma 
żadnćj wzmianki. Przez to wywołali protest mniejszo­

wiedliwione zgromienie jednego z członków za jedno po 
polsku wyrzeczone słowo: „cicho !“ do osób, które mu 
w mowie przeszkadzały; jeżeli dodamy stronnicze .posta­
wienie się p. Hechta na czele partyi członków niemie­
ckich, jakeśmy to wyżej opisali, to każdy bezstronny 
członek Towarzystwa uznać powinien, że p. Hecht nie 
jest niezbędnym filarem Towarzystwa i owszem z za­
rządu albo przynajmniej od prezydyum w dyrekcyi usu­
nięty być powinien. Myśl ta powstała już w łonie 
członków dyrekcyi przy ukonstytuowaniu bióra po osta- 
tnićm walnem zebraniu, a że do skutku nie przyszła, 
wina w tćm pokątnych wpływów jednego z niemie.- 
ekieb członków dyrekcyi i interes Towarzystwa jaśniej 
pojmującego, który uznał już był za potrzebne, aby 
obrać kogo innego na przewodniczącego.

Ustawicznie daje się tćź niemile we znaki rektor­
ski stopień przewodniczącego, dla tego powinno walne 
zebranie pamiętać o tern, aby do dyrekcyi nie wybie­
rać żadnego członka z wyższemi atrybucyami i powinno 
nie zapominać, że w Towarzystwie nie ma rektorów, 
ani doktorów, tylko członkowie oplacaiący równe skład­
ki i biorący równe zabezpieczenia. Równie starannego 
zastanowienia się ze strony członków wymaga osoba 
głównego rendanta. Rzetelność i poczciwość p. Knappe 
nie podlega najmnięjszćj wątpliwości, lecz podeszły wiek 
jego czyni go nadal na stanowisku rendanta głó­
wnego niemożliwym. Do liczb trzeba umysłu świeżego 
i wytrwałego, a p. Knappe liczy obecnie lat 72.. Choć 
nawet dziś jeszcze jako tako zdatny, to nie można się 
spodziewać, aby przez całe sześć lat urzędowania do­
pisywały mu siły fizyczne i duchowe do sprawowania 
tak trudnego urzędu. Pan Knappe .faktycznie już 
teraz potrzebuje pomocnika, którym tćź w przeszłym 
roku był wcale do dyrekcyi nie należący pan Oswald 
Vogt, a mimo to sprawozdanie komisyi rewizyjnej wy­
kazało niedokładności, z których każda kiedyś rodzinom 
nauczycielskim gotowa ciężko dać się we znaki. Przy­
szłe walne zebranie nie powinno więc pana Knappe na 
dalsze lat sześć obciążać przykrem dla jego wieku urzę­
dem głównego rendanta, lecz w dowód uznania mogło­
by go obrać do dyrekcyi.

W interesie towarzystwa leży, aby członkowie nasi 
na najbliższe walne zebrania

1, postarali się, żeby każdy członek towarzy 
stwa dał pełnomocnictwo, albo zaufanemu człon­
kowi swej podrendantury, albo któremu z znanych 
dobrze członków w Poznaniu, lub bezpośredniej 
okolicy Poznania;

2. nie czekali aż podrendanci wezwą ich do 
podpisywania pełnomocnictw, lecz niechaj sami 
się do tego zabiorą i starają usilnie o to, ażeby 
ani jeden głos nasz nie pozostał bezczynnym

lwów, 5 maja.
Kasa oszczędności. — Konfiskata. — Bazy­
lianie. — Naumowicz.)

(a) Sejm galicyjski zwołany zostanie po zamknięciu 
sesyi parlamentarnej, a więc w końcu bieżącego lub do 
początku przyszłego miesiąca, i to dla dokończenia osta- 
tnićj sesyi. Następnie ma być zwołany we wrześniu ce­
lem obradowania nad budżetem. Sprawa ta atoli zosta­
nie ostatecznie uregulowaną po powrocie namiestnika 
z Karlsbadu, dokąd tenże się z Wiednia wczoraj udał.

Mówię także, że Namiestnik podczas swego pobytu 
w Wiedniu konferował z ministerstwem co do kandyda­
tury na opóźnioną stolicę arcybiskupa lwowskiego. .

Nie myliłem się, donosząc, że kasa oszczędności 
będzie zapewne musiała ogłosić konkurs. Zbiegły dy­
rektor tejże kasy Pilaski, jąk się obecnie pokazuje, sfał­
szował bilans na 3000 złr., wątpliwe długi zaś wyno­
szą 70,000 złr. Początkowo głoszono, że kasa była 
w porządku.

„Nowy Prołom“ i „Diło“ zostały skonfiskowane 
z powodu umieszczenia referatu p. dr. Korola z Sabba 
tu, odczytanego na wiecu ruskim. Komitet rządowy na 
wiecu, widocznie nie chciał tamować przebiegu wieca, i 
nie odjął referentowi głosu. — Dziś, gdy podburzanie 
ludności miało zabrać szersze rozmiary przez ogłoszenie 
drukiem tego referatu, wystąpiła prokuratorya i referat 
skonfiskowała.

„Dziennik Polski“ donosi, że ksiądz biskup Setn- 
bratowicz odbył dłuższą konferencyą z ks. prowineyałem 
Sarnickim w sprawie bazyliańskićj, która z gruntu czy­
sto kościelnego urosła na kwestyą. Według tegoż, pisma 
wystosowało ministerstwo do namiestnictwa galicyjskiego 
polecenie, aby bacznie uważało na postawę Rusinów i 
zdawało sprawę z każdego ruchu i objawu w sprawie 
bazyliańskićj. — Wiadomość ta zdąje się. prawdziwa, 
gdyż podaje ją i „Diło“ z tćm dodatkiem, że „Dziennik 
Polski“ stał się widocznie obecnie pół ofieyalnym orga­
nem teraźniejszego św. Jura i pierwszy dostaje z tam- 
tąd wszelkie inspiracye i wiadomości, mianowicie w spra­
wach drażliwej politycznej natury.

Otiec Naumowicz znowu „perekinułsia“. Donosiłem 
wam, że wniósł on formalne oświadczenie prezydenta 
sądu i do magistratu, że przechodzi na prawosławie. 
Obecnie atoli ponownie się namyślił. „Nowy Prołom 
donosi bowiem, że Naumowicz znowu wniósł zwołanie, 
— którćm zmienił swoje postanowienie i odwołał, swoje 
oświadczenie. Zaiste — podziwienia godna..stałość cha­
rakteru ! Zaczekajmy co się stanie po wyjściu p. Nau- 
mowicza z więzienia. .

Ojciec św. zamianował ks. Michała Sięgalewi- 
cza, kanonika u św. Jura, swym prałatem domowym.

(Zwołanie s jmu.

NIEMCY.
* Wrocław, 10 maja. W dyecezyi wrocławskićj 

umarł w tych dniach ksiąźęco-biskupi komisarz, dzie­
kan i pleban w Chrumszycach, ks. Józef Jański. 
tudzież radzca duchowny i dziekan Amandus Aust, 
proboszcz w Loewenbergu. Pierwszy z nich liczył 84, 
drugi 74 lat wieku. — Najprzewielebniejszy ks. Biskup 
dr/Śobert Herzog jest teraz w podróży, by udzie­
lać sakramentu bierzmowania. W ostatnich tygodniach 
bierzmował w Strzygłowie (Striegau), . Hirsehbeigu 
i Warmbrunnie. Miejsca te od lat 20 i więcej nie 
widziały swego zwierzchnika duchownego; ztąd uda się 
książę Biskup w tym samym celu do dziekanatu Miel- 
kogłogowskiego, a ks. Sufraoan Gleich bawi obecnie 
w Opolskićra. Przyjęcie tych książąt Kościoła wszędzie 
jest jak najserdeczniejsze, nawet ze strony innowierców, 
których starokatolicy napróżno starali się sfomentowac.

— „Schles. V ol k s z e i t u n g“ pisze, że dnia 
8 maja stanął przed izbą karną w Wrocławiu czeladnik 
ślósarski G. L., oskarżony o obrazę majestatu w dwóch 
razach. Postępowanie było tajne. Świadczyło przeciw 
niemu trzech uczniów, namówionych do denuncyacyi 
przez dawniejszego kolegę, niejakiego Priesen. Priesen, 
który ztąd zemknął do Holsztynu, wezwał ich do tego

listownie. Denuncjacja nastąpiła po upływie lsj4 roku, 
Sąd obżałowanego, który poprzednio tylko poniósł 
w trzech razach karę pieniężną 15 mk., skazał na karę 
9 miesięcy więzienia.

— Z Monasteru pod dniem 9 maja do. 
noszą, że niezadługo habilitować się będzie przy tam. 
tejszój akademii ks. dr. Gall and, kapłan dyecezyj 
monasterskiej, jako docent historyi kościelnej. Ducho. 
wny ten chlubnie zasłynął z swych prac na polo jjj. 
storycznem. Obejmie on zarazem posadę regensa przy 
konwikcie imienia hr. Galenów. Wiadomość, że ksiądz 
dr. Knópfler profesury historyi kościelnćj przy aka. 
demii monasterskiej nie przyjął, potwierdza się jak naj­
zupełniej.

— Z Bochum donoszą o doserzadkim 
wypadku, jaki zaszedł w łonie tamtejszej laborującej 
na suchoty gminie starokatolickićj. Związki bowiem 
małżeńskie starokatolików bywały dotychczas po większej 
części mięszane, to jest starokatolicy łączyli się z pro. 
testantami i w takim razie dzieci wychowywano w wie. 
rze protestanckiej. Ale dnia 6 maja był w tern mieście 
ślub czysto starokatolicki. Córka bowiem adwokata, 
głowy i przewódzcy tamtejszej gminy starokatolickiej, 
miała ślub z pozamiejscowym jurystą,,, także staro, 
katolikiem. Zaproszono na tę uroczystość p. dr. Reu. 
scha, dawniejszego „offieyała,“ „biskupa“ starokatoli. 
ckiego. Ten dygnitarz bawi jeszcze w muracli miasta 

może się naocznie przekonać, jak ta sekta w Bochum 
ledwie jeszcze dysze. Zresztą starokatolicy z protestan­
tami coraz więcej się w tein mieście amalgamują. laij 
np. na Wielkanoc odbyli na protestancki sposób spo. 
wiedź publiczną, zamiast prywatnej. Czemuby nie mieli
tego czynić. Tak przecież wygoduićj.

— Odsłonięcie pomnika. W dniu 10 bm. 
nastąpiło uroczyste odsłonięcie pomnika dla poległych 
w wojnie 1870 — 71 wojskowych. Książę pruski yj. 
brecht, jenerałowie, naczelnicy władz cywilnych, (lepu- 
tacye pułków . korpusu, reprezentanci wszystkich miast 
prowincyonalnych i około 12,000 członków różnych sto- 
warzyszeń wojskowych wzięło w niein udział. Dyrektor 
krajowy, p. Bennigsen, zagaił uroczytość patryotyczną 
mową i w końcu poprosił o pozwolenie odsłonięcia no. 
mnika.

Wtedy książę Albrecht zwrócił się do obecnych 
temi słowy: „Z Bogiem za króla i ojczyznę 1 Pod 
tern hasłem walczyli, pod uiem polegli, dla których ten 
pomnik wystawiono. Powitajmy ten monument wznio. 
słych czusów okrzykiem, obejmującym to, co zowiemy 
wiernością niemiecką; „Niech żyje cesarz, hura!“ Wśród 
grzmotu dział wzniósł się z tysięcy piersi ten okrzyk, 
zabrzmiały dzwony wszystkich świątyń, a kapele zainto­
nowały „Heil dir im Siegeskranz!“ Księżna Albrech- 
towa z trzema młodemi książętami przypatrywała się 
widowisku z loży. Miasto przyozdobione chorągwiami 
i festonami, nastrój duszy ludu był uroczysty i
radosny. . , •

-—Piszą z Monasteru, że z Ameryki pół­
nocnej przychodziły po kilkakroć adresy, wyrażające ra­
dość i! wielkie zadowolenie z powodu powrotu tutej­
szego Biskupa do dyecezyi. Adresy te wysyłane by­
wają przez dawniejszych dyecezyau monasterskich, któ­
rzy się w ostatniem dziesięcioleciu z naszych stron wy­
nieśli, aby za morzem szukać szczęścia. Jeden 
z nich, który pod koniec zeszłego tygodnia doszedł qt 
naszego Najprzewielebniejszego pasterza, na szczególną 
zasługuje wzmiankę. Jest to wielki wykonany artysty 
cznie arkusz pamiątkowy. U góry obraz dobrego pa­
sterza, który z ciemnych gęstwin dziewiczego lasu wie­
dzie swą trzodę na zieloną kwiecistą łąkę. Brzeg da­
ny zdobny jest w przeróżne liście i kwiaty, w środa 
herb Biskupa i inieyaly imienia i nazwiska jego uwift
czone koroną. ., ■

Sześciowiersz u spodu zawiera serdeczne powitam 
zwierzchnika duchownego, powracającego po długiej nie- 
bytności do osieroconej trzody.

— Wniosek Stóckera — wnłosekReit- 
lingai Oelbausera. Poseł Stócker poparty przez 
kilku członków stronnictwa konserwatystów, stawu 
następujący wnios k który rezolucyi wniesi mej p®! 
posła Windtborsta zamierza nadać inną formę:

Zważywszy, iż obok środków państwowych, Ko­
nieczne są władze religijno-obyczajowe żywotnego c n 
ściaństwa, ku zwalczaniu szkodliwych ogołowi usilow
demokracyi socyalnćj, , ,

zawezwać radę związkową, ażeby w obrę 
zwolonćj działalności do tego dążyć zecbeia , 
iżby kościołom chrześciańskim dozwolono w 
woju sił żywotnych i otoczono je opieką.

W komisyi, obradującej nad zabezpieczeniem oj-
leczałycb robotników, zajęła się subkomisya zm . 
§§ 42-50, jaka się stała konieczną z powodu 
jętego wniosku Hertlinga i Oelbausera. Tara» 
te mają być przyjęte do ustawy w następuj^
brzmieniu: .

8 42. W paragrafie 41 wzmiankowani
mają być wybierani w tym okręgu, w którym za 
szkują i do którego należy przynajmmej dziesęj i 
w tym samym wydziale zatrudnionych osob. 3 
należący do przewodniczących w kasach należący 
chlebodawców, nie biorą udziału w wyborach. .

§ 43. Rozdział delegatów na przyszłe w nui 
dokonywające się wydziały w Stowarzyszeniach 
czony zostanie rozporządzeniem, które wyda cen
WładZ§‘44. Wybór delegatów nastąpi P<>d 

tej władzy, która wydała rozporządzenie. Dla * ■
delegata ma być wybrany pierwszy i drugi 
Co 2 lata występuje połowa tak delegatów, R 
stępców.

§ 46. Sądy polubowe. Na każdy .ob"o(*^ 

wiony będzie jeden sąd polubowy, lub więcej, 
do zawyrokowania rady państwa. bedzie

§ 47. Każdy sąd polubowy składać sięjj^ 
stałego przewodniczącego i 4 ławników. 1 krl
wybrany ma być z liczby publicznych urzę 0,
w którym jest siedlisko sądu polubowego. 
cząey ma mieć zastępcę. , cZp

Dwóch ławników zostanie wybranych z gro geK 
ków niezależnych i nie będących w zarząoz 
nym. Delegaci robotników me mają, Praw, rozf 
ławników. Dwóch pozostałych ławników po ug 
rządzenia władzy centralnćj (§ 43) zosta”‘® arZyi 
z grona przewodniczących w kasacb b ,raDi 
Delegaci chlebodawców nie mogą byc J 
wnika mi

ich 1

ami. - inp
Każdy ławnik ma mieć zastępcę ]

rto i

giego.
Wybór ważny jest na 4 lata.

Dod($



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 110.
Wtorek, 13 maja 1884.

Co 2 lata występuje połowa ławników i ich zastęp­
ców, między występującymi rozstrzyga los.

§ 48 nie zmieniony.
§ 49. Przewodniczący i zastępca wykonują przy­

sięgę-
Władza, wydająca rozporządzenie (§ 43), jest upo­

ważniona do nałożenia kary aż do wysokości najwyźói 
500 m. przeciwko wzbraniającym się przyjąć którykol­
wiek z powyższych urzędów. Pieniądze z kar wpłyną 
do kas stowarzyszeń. r J

Jeżeli obrani mimo to wymówią się od urzędu 
łub, jeżeli wybór nie będzie dokonany, to władza tak 
długo, dopóki me nastąpi uzupełnienie, wybierze ławni­
ków z grona robotników i chlebodawców.

§ 50 bez zmiany.

AUSTRYA I WĘGRY.
*Buda-Peszt, 10 maja. Powszechną sensa­

cją wywołały gwałtowne sceny, jakie wczoraj zaszły 
w sejmie węgierskim. Opozycyjny poseł Ugrom wy- 
stąpił przeciwko członkowi stronnictwa rządowego, Pio­
trowi Dobrjanskiemu, oskarżając go o niepatryo- 
tyczną panslawistyczną propagandę, na dowód czego 
przedłożył własnoręczne jego listy, pisane do stryja 
swego, znanego z lwowskiego procesu Olgi Hrabarowśj, 
Adolfa Dobrjanskiego, w których prosi go o po­
sadę w Rosyi. Dobrjańskij odpierał uczyniony sobie 
zarzut, twierdząc, że wypływa on z osobistej nienawiści, 
i zapewniał, że listy owe są falsyfikatami. Deputowany 
Ugrom wniósł o złożenie komisyi parlamentarnój dla 
stwierdzenia autentyczności listów. Prezes gabinetu 
Tisza oświadczył, że sprawa ta należy przed sąd, zre­
sztą mniema, że Dobrjańskij będzie wiedział, co czynić, 
aby się oczyścić z zarzutu.

Dobrjańskij wystósował też zaraz do dep. Ugrona 
list otwarty, w którym wzywa go, aby sprawę poru­
szoną na wczorajszóm posiedzeniu Izby deputowanych 
oddał pod rozpatrzenie sądu honorowego. Klub stron­
nictwa liberalnego zgodził się na to. Deput. Ugron 
oświadczył, iż listy kompromitujące otrzymał od Olgi 
Hrabar, córki Adolfa Dobrjanskiego.

Cała ta korespondencya ma się niebawem ukazać 
w dzienniku „Egyertetes.“ Wiele listów dep. Dobrjań- 
skiego było pisanych do Olgi Hrabarowćj, a w nich 
odzywa się Dobrjański w takich słowach, jak np.: „Dro­
ga Oldziu“ lub „Kochana droga kuzynko.“ Szczególna 
uwagę zwraca na siebie list Adolfa Dobrjanskiego z 3 
grudnia 1879 do Olgi, w którym tenże zaprasza do 
siebie Piotra Dobrjanskiego, aby przy tćj sposobności 
mógł naradzić się z jego zięciem Antonim, sekretarzem 
Ignatiewa.

— Wiedeń, 10 maja. Złożenie zwłok cesarzowy 
Maryi Anny odbyło się dziś popołudniu w grobowcu ce­
sarskim pod kościołem Kapucynów. Na ulicach i pla­
cach w bliskości Hofburgu powiewały chorągwie żałobne 
a kościół Kapucynów przystrojony został stosownie do 
uroczystości żałobnej. Na placu przed kościołem zebrała 
się generalicya i korpus oficerów. Wojsko utworzyło 
szpaler. Cesarz był w kościele, obok cesarza następca 
tronu z małżonką, arcyksiąźęta i arcyksiężne, ks. Lu­
dwik bawarski, i obecni we Wiedniu książęta, dalej hr. 
Goltz jenerał adjutant cesarza Wilhelma, hr. Robillant 
ministrowie, najwyżsi dygnitarze państwa, członkowie 
parlamentu z prezesami na czele, episkopat, urzędnicy 
dworu. Zwłoki poświęcił kardynał arcybiskup Ganglbauer, 
poczem złożono je uroczyście w kaplicy pod kościołem 
Kapucynów i oddano pieczy zakonu Kapucynów.

FRAHC YA.
* Paryż, 10 maja. Ks. Michał Stu rdza f. 

Były hospodar Mołdawii, książę Michał Sturdza umarł 
w Paryżu w 89 roku życia. Hospodarem został w roku 
1834; w roku 1849 odebrano mu, na mocy ugody za­
wartej pomiędzy Kosyą i Turcyą w Bałcie, rządy nad 
Mołdawią i nadano je synowcowi Grzegorzowi Ghice. 
Od tego czasu mieszkał książę Michał Sturdza w Pa­
ryżu. Był jednym z najbogatszych ludzi w Europie.

— Ks. Wiktor Napoleon wyjeżdża na 
wschód, ażeby dać tym bonapartystom odmowną od­
powiedź, którzy go chcieli zniewolić do polityczno-opo- 
zycyjnej postawy' wobec ojca księcia Hieronima Na­
poleona.

— Ks. Murat wziął ślub z panną Ney- 
Elchingen, wnuczką adoptowaną przez panią Heine- 
Purtads. Związek ten pobłogosławił nuncyusz papieski 
msgr. Di Rende, w kaplicy nuncyatury. Świadkami 
narzeczonego byli szwedzki poseł Sibbern w zastępstwie 
Króla szwedzkiego i książę. Mouchy w zastępstwie ks. 
Hieronima Napoleona. Świadkami narzeczonej wujowie 
bankier Michał Heine i baron Watry.

— Komisya ekonomiczna. Już tylokro­
tnie pisaliśmy o delegatach rzemieślników i robotników 
różnych kategoryi, którzy stawali przed komisyą celem 
obszernych sprawozdań. „Rappel1, donosi, że komisya 
ekonomiczna Izby francuskiej, wybrana z zapowiedzią, 
iż zbada gruntownie przyczyny upadku przemysłu i 
handlu, zaczyna doznawać niepowodzenia. Komisya ta 
wysłała przed świętami wielkanocnemi arkusze z pyta­
niami do fabrykantów, stowarzyszeń przemysłowych i 
rólników francuskich z prośbą, ażeby wypisano na ka­
żde zapytanie odpowiedź. Obecnie donosi „Rappel,“ że 
do 5 maja nie nadesłano ani jednego arkusza z roze­
słanych 50 tysięcy. Widocznie zatóm zapytani nie 
brali na seryo prac komisyi, bo do tćj pory mieli już 
czas wypełnić arkusze. Jedynym rezultatem istnienia 
tej komisyi jest nastręczenie samochwalcom i do- 
btrynerom z zawodu sposobności do stawienia się przed 
»rum komisyi i wysłuchanie ich mrzonek socyalisty- 
oznych, że dalej pozwolono ubolewać nad zagraniczną 
ookurencyą i wypowiedzieć niepowołanym politykom, iż 

Przyczyną wszystkiego złego jest traktat frankfurtski.
— Na ponownem posiedzeniu rady mi- 

“lstrów zawiadomił p. Ferry swoich kolegów, że 
rrglia nie odpowiedziała jeszcze na propozycye francu- 

® 16 w sprawie konkurencyi, że natomiast nadeszła od­
powiedź Turcyi na zaproszenie angielskie.

WŁOCHY.
ż o* Wydatki papiezkie. Niedawno twierdzono, 

^ic*ec św. wydaje rocznie 10 milionów. Twierdzenie 
z mija się z prawdą. Dawnićj pobierał Ojciec św. 
nie państffa kościelnego 3,210,000 fr. na utrzyma- 
aałó W°rU’ 03 pensye rezydujących przy Kuryi Kardy-
Ztad^tz^ nuucyatury, na urzędników kongregacyi itd. 

d też rząd włoski wyznaczył dla Papieża rentę ro­

czną. 3,200,000 fr., którćj atoli Ojciec św. od swych 
grabieżców przyjąć nie mógł. Po zaborze państwa ko­
ścielnego niejeden wydatek, który dawnićj z innych 
funduszów opędzano, na listę cywilną z konieczności 
przyjęto. Obecnie wynoszą regularne wydatki roczne 
Stolicy apostolskićj okrągłą sumę 5 milionów fr. Do 
tego dodać należy jeszcze pensye dla wszystkich urzę­
dników papiezkicb, którzy się wzbraniali przyiąć służbę 
u uzurpatora. Pensye te wynoszą około 2.000,000. 
Potrzebuje przeto Papież 7,000,000 fr., które się pokry­
wają częścią ze świętopietrza, częścią z prowizyi od ka­
pitałów ulokowanych przez Piusa IX. Leon XII wydaje 
pół miliona rocznie na same jałmużny.

— Muzyka kościelna. W dniu 5 marca rb. 
przesłał Ojciec św. słynnemu Benedyktynowi Dom 
Pothiers ze Solesmćs pochwalne breve za jego 
prace i usiłowania w krzewieniu śpiewu grego- 
ryańskiego, z czego niektórzy uczeni Francuzi, lu- 
bownicy muzyki kościelnćj wnosili, że Stolica apostolska 
edycye Dom Pothiersa uznała jako auteutyczne. Otóż 
Leon XIII oświadcza, że lubo z powodów scientyficznych 
prace uczonego Benedyktyna wysoko ceni, to przecież 
edycyą Puste ta w Ratysbonie za jedynie auten­
tyczną uważać należy. Brzmienie tego breve jest 
następujące:

„Kochany synu! Pozdrowienie i błogosławieństwo a- 
postolski©! Lubośmy na twój list z d. 24 gr. r. z. już od­
powiedzieli i pilność twoją i twycb współpracowników w wy­
dawnictwie i interpretacji dawnych rękopismów należycie 
uznali, lubo wydany przez was graduał, j iko dzieło historyczne, 
dotyczące karności duchownói i umiejętności kościelno-mu- 
zycznój wysoko cenimy, jak to się z Naszego listu wykazuje, 
uważamy jednak za konieczne oświadczyć ci, kochany synu, 
co następuje: że w rzeczonym do ciebie wystósowanym 
liście nie zamierzabśmy wcale odstąpić w czemkolwiek od­
stąpić od dekretu Naszój św. Kongregacyi odrządków, który 
w d. 10 kw. r. z. z naszą sankcyą ogłoszony został i po­
czyna się od słów: „Romanorum Pontificum sollocitudo,“ 
jako też, że nie było zamiarem naszym potwierdzić przed­
łożonego Nam graduału w celu użytku liturgicznego, który 
w takim razie, jak to jest zwyczajem przez stolicę apostolską 
przyjętym, byłby powinien uledz ścisłemu badaniu rzeczonćj 
kongregacyi. Co oświedczywszy i przyznając powyższemu 
dekretowi całkowitą prawomocność jako rękojmię Naszój mi­
łości ojcowskiej, i jako błogi znak opieki Niebios udzielamy 
Tobm i Twoim najmiłościwiój nasze apostolskie błogosła­
wieństwo.

Dan w Rzymie u św. Piotra. 3 Maja 1884 w siódmym 
roku Naszego pontyfikatu

Leon XIII. papież.
— W jak rozmaitym stopniu krzew 

s i ę wykształcenie szkolne w różnych stronach państwa 
włoskiego, pokazuje nam statystyka rekrutacyi armii 
w. ostatnich 16 latach. Według statystyki wynosi pro­
cent analfabetów pomiędzy rekrutami: w Piemoncie 27 
proc., w Lorobardyi 33 proc., w Wenecyi 43 procent, 
w Toskanii 51 proc., w prowincyi rzymskiej 54 proc., 
w pozostałych częściach państwa papiezkiego 54 — 62 
proc., na lądzie stałym neapolitańskim 69 proc., w Sy­
cylii 74 proc., w Sardynii 74 proc. W wojsku udzie­
laną bywa nauka czytania i pisania, mimo to jeszcze 
około 10 proc, żołnierzy występuje z wojska, nie na­
uczywszy się nic. W starszych generacyach ludności 
nauka czytania i pisania jeszcze mniej jest rozszerzona, 
aniżeli między rekrutami, tak dalece, że ustawa wy­
borcza, czyniąca zaleźnćm uprawnienie do wyborów od 
posiadania wiadomości naukowych elementarnych młod­
szą generacyą stawia w korzystniejsze położenie.

ANGLIA.
* Pomiędzy przywódzcami torysowskiego stronni­

ctwa przyszło do nieporozumienia, które skończyło się 
na tćm, że lord Randolf Churchill ustąpił ze stanowi­
ska prezesa „konserwatywnej unii centralnćj. Kierunek 
demokratyczny, jakiemu hołduje lord Churchill, ma 
w Izbie zaledwie 4 jawnych zwolenników, ale w okrę­
gach wyborczych wiejskich może on liczyć na znaczne 
poparcie. Jest to więc czynnik, na który lord Salisbury 
prędzćj, czy późnićj oglądać się musi.

TELEGRAMY.
Birmingham, 10 maja. Sprawa śledztwa prze­

ciwko trzem uwięzionym Fenianom: Daly, Egan i Mc 
D’onnel dziś znów została podjęta. Postanowiono oddać 
ich pod sąd kryminalny.

Hamburg. 10 maja. Dzisiaj zderzył się na 
Elbie parowiec „Engadine“ płynący z Suliny z parow­
cem „Amsterdam“ płynącym do Amsterdamu. „Amster­
dam“ osadzony został pod Schulau na mieliźnie. Enga­
dine przybył do Hamburga będąc na przodku zalany 
wodą.

Madryt, 11 maja. Infantka Marya della Paz, 
małżonka ks. Ludwika Ferdynanda bawarskiego poro 
dziła syna.

Bialogród, 11 maja. Bogicewic mianowany 
został posłem we Wiedniu.

Londyn, 11 maja. „Observer“ donosi,że Khedyw 
na objawione życzenie, aby mógł przysłać na konferen­
cją delegata, któryby wyjaśnił stan rzeczy w Egipcie, 
odmowną otrzymał odpowiedź.

Londyn, 9 maja. W Izbie lordów występował 
lord Granville bardzo energicznie za traktatem Anglii 
z Portugalią w sprawie Kongo, który wielkie zapewnia 
kryzis W. Brytanii (Zobacz Przegląd „Kuryera“ z nie­
dzieli). Celem tego traktatu jest wedle dziennika an­
gielskiego rozszerzenie handlu i zniesienie niewolnictwa.

Londyn, 12 maja. Telegram do „Timesa“ z 
Szangaju donosi o zawarciu wczorajszego dnia traktatu 
między Francyą a Chinami. Chiny przyznały Francyi 
protektorat nad Tonkinem i Anamem. Granice zostaną 
wspólnie uregulowane. Prowincje ku Angsi, Onangtung, 
Yilnnan, staną dla handlu otworem. Chiny nie zapłacą 
kosztów wojennych.

Bukareszt, 11 maja. Po ukończeniu obrad ze­
brania, zwołanego wczoraj wieczorem przez zjednoczoną 
opozycyą, chciało kilka set uczestników tegoż zebrania 
udać się przed pałac królewski w celu urządzenia tam 
manifestacyi. Policja wystąpiła przeciw temu zamia­
rowi i uniczestwiła go, przywróciwszy rychło porządek, 
jednego z ekscedentów aresztowano.

KRONIKA
iBiejscowa, nrowincyonalna i iwanicm.

Poznań, poniedziałek dnia 12 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król zatwierdził wybór 

nauczyciela wyższego i prorektora dr. Oskara A11 e n b u r- 
g a przy gimnazjum w Oławie na dyrektora tegoż zakładu.

* Ostatnie dwa przedstawienia baletu polskiego ścią­
gnęły także liczną publiczność do teatru naszego. Miano­
wicie w sobotę wszystkie miejsca były zajęte. W pierwszój 
części „Katarzyna, córka bandyty“ popisywali się głównie 
p. Dzawaczy oraz p. Lenneckl — a dalój p. Guzikiewicz 
i p. Żabczyński. — W drugiej części „Mazur z Halki“ od­
tańczony w 6 par wywołał huczne oklaski. Największe 
brawa otrzynnli atoli p. Diarusci i p. Lenczewski po od­
tańczeniu kozaka. Widzieliśmy już dobrze odtańczonego 
kozaka przez rzeczywistych kozaków i Rusinów, lecz przy­
znać musimy, że w obec odtańczonego w sobotę, dawniej 
widziane tańce zdają nam się tylko kopią. To tśż gdy 
publiczność w oklaskach nie ustawała, p. Lenczewski i p. 
Davani po raz drugi taniec ten przedstawiali. Inne tańce 
oddane także były znakomicie. „Weselem w Ojcowie“ za­
kończono przedstawienie sobotnie. — Wczoraj rozpoczęto 
przedstawienie komicznym baletem „Córka źle strzeżona“, 
w którym główne tańce przypadły w udziale p. Dcarwy i p. 
Czarnoleskiemu. W drugiój części huczne oklaski otrzymaa 
młoda para tancerzy, Staś i Olga, za odtańczenie oberki. 
Wielce się także podobało fantastyczne pas odtańczone 
przez p. Lenczewską i p. Witkowskiego. O innych tań­
cach, oraz o „Biesiadzie cyganów“, pisaliśmy już poprzednio’

* Dla wdowy Hófig, broniącój dzieci swych od 
sprotestantyzowania. Z przeniesienia 1 marka. Dziś nadesłał 
X. X. 10 m. Razem 11 marek.

* Na rzeoa czytelni ludowych. Z przeniesienia 
52 marek 80 fen. Dziś nadesłał ks. Sm. z Cerokwjcy 3 m. 
Razem 55 marek 80 fen.

* Na budowę sali dla Ochronki Towarzystwa dam­
skiego św. Wincontogo. Z przeniesienia 65 marek 60 fon. 
Dziś nadesłał ks. Sra. z Cerekwicy 3 m. Razem 68 ma­
rek 60 fen.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 106 marek 21 fen. Dziś nadesłano z parafii 
Cer Kwickićj 15 in. Razem 121 marek 21 fen.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w czwartek dnia 15 b. m. o 
godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej Nr. 35. Na porządku dziennym oprócz spraw 
bieżących i balotowania członków jest wykład prof. dr. Sza- 

f a r k i e w i c z a : „O wyszukiwaniu źródeł.“
Dr. Kusztelan, sekretarz Wydziału.

* Zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu, Młyńska ulica nr. 35. I. Czytelnia bibliotoki 
otwarta bezpłatnie w poniedziałek, środę i piątek od go­
dziny 4 do 6 po południu, w czwartek od 11 do 1 z po­
łudnia. II. Galerya miłosławska obrazów zagranicznych, 
gabinet obrazów imienia hrabiów Ciecierskich, galerya ar­
tystów i rzeczy polskich otwarte są dla publiczności za 
opłatą 10 fenygów w każdą niedzielę od godziny 12 do 5 
po południu. W dni powszednie w godzinach wyżej ozna­
czonych zwiedzać można zbiory Towarzystwa za opłatą 
1 marki od osoby, a 3 marek od 6 osób, zgłaszając się 
do odźwiernego. III. Specyalne zwiedzanie muzeum archeo­
logicznego, gabinetu rycin i numizmatyki, zbiorów pamiątek 
historycznych i muzeum przyrodniczego za poprzedniem 
zgłoszeniem się do konserwatora zakładu lub do bióra 
zarządu.

* Woda w Warcie przybiera ustawicznie. Wczoraj 
z rana wskazywał wodomierz 2 m. 60 ctm., dziś 2 m. 62 
cm., a więc blisko 81/, stopy.

* Od 15go bm. zostanie w Poznaniu stacya i ekspe- 
dycya kolei marchtjsko-pozuańskiej połączona ze staeyą i 
ekspedycyą kolei stojących pod zarządem królewskiój dy- 
rekcyi we Wrocławiu. Sgrzedaż biletów oraz ekspedycyą 
pakuuków na dworcu marchijskim zostaną zniesione i prze­
niesione na dworzec centralny.

* Wielki los w loteryi saskiój padł na nr. 37922 
i to do Neuft (w prowincyi nadreńskiej.)

* Ponowna stawka do wojska (Ober-Ersatz-Ges 
schaft) w Poznaniu odbędzie się w dniach 20, 21, 23 i 
24 bm. w lokalu Heusiga przed bramą Dębińską. Stawić 
się winni młodzieńcy, którzy przy tegorocznej stawce prze­
znaczeni zostali do rezerwy kompletowej I i II klasy lub 
uznani zostali za zupełnie niezdatnych; dalój młodzieńcy 
uznani za zdatnych i zobowiązani do stawienia się w sze­
regach; żołniorze, uznani przed ukończeniem służby wojskowój 
za czasowo niezdatnych, dalej, młodzieńcy uwolnieni ze służby 
wojskowój wskutek rekiamacyi ; młodzieńcy upoważnieni do 
jeduorocznój służby wojskowój których termin wstąpienia 
ubiegł z dniem 1 października 1883 resp. nie przyjęci do 
wojska z powodu słabości fizycznej, wreszcio młodzieńcy za­
mieszkali w Poznan u po ukończeniu pierwotnej stawki. 
Superrewizyą czasowo za inwalidów uznanych rezerwistów 
i landwerzystów z r. 1870/71 odbędzie się 26 maja rb.

* Magistrat ogłasza, że z powodu zbyt wielkiego na­
pływu publiczności w końcu pierwszego i na początku dru­
giego miesiąca w kwartale, będzie kasa podatkowa otwarta 
od dnia dzisiejszogo od godziny 81/, z rana do 1 w po­
łudnie, a nadto podczas pierwszych miesięcy w kwartale 
(w kwietniu, lipcu, październiku i styczniu) po południu 
od 3 do 5, aw drugich miesiącach (maju, sierpniu, listo­
padzie i lutym) po południu od 3 do 4.

* We wsi Kączycy w powiecie międzyrzeckim runęli 
w czwartek przy rozbieraniu starej obory ściana sąsiedniego 
domu mieszkalnego gospodarza Wilhelma Bindora, i przy­
waliła w gmachu 5 robotników. Jeden z nich został na­
tychmiast zabity — inny zmarł niebawem w skutek ran — 
reszta jest znacznie pokaleczona.

* Na przyszłym sejmiku powiatowym inowrocławskim 
wyznaczonym na dzień 6 czerwca, przyjdzie ponownio pod 
obrady sprawa podz ału powiatu. Komisya wyznaczona na 
poprzednim sojmiku z dnia 29 marca, uchwaliła zapropo­
nować sejmikowi wniosek do regencyi, iż z powodu zbyt 
wielkich trudności, jakie taki podzmł by spowodował, po­
większyła liczbę urzędników.

* „Gwiazdka Cieszyńska“, pismo wydawane przez 
protestanta, podała — jak na swe rozmiary obszerną osno­
wę Encykliki Ojca świętego. Są wielkie pisma polskie, 
broniące sprawy katolickiej, które kilkowierszowym telegra­
mem z bióra Wolffa czytelników swoich zbyły, — i chociaż 
mają wiele miejsca dla Sudanu, Madagaskaru i Tonk^u, 
nie podały nawet obszerniejszego streszczenia głosu Ojca 
Chrześciaństwa. Jest w tem metoda!

* „Stitftshiitte.“ Na sali [Hotelu saskiego wystawio­
no plastyczne wyroby przedstawiające widoki Jerozolimy z cza­
sów dawnych i obecnych; pomiędzy innemi znajduje się tam 
model namiotu, w którym na puszczy umieszczona była arka 
przymierza, i który stanowił przenośną świątynię starozakonną. 
W ogłoszeniu jednego z wielkich pism tutejszych polskich 
przetłumaczył ktoś „pisma uczony“ wyraz ten przez „schronisko 
zakonne.“ Papier jest cierpliwy.

* Pomiędzy Bochnią, Słotwiną a budkami strażni- 
czemi nr. 40 41 galicyjskiej kolei Karola Ludwika zatrzy­
mano w nocy na sobotę pociąg nr. 33 z powodu nagłego 
wybuchu pożaru we wnętrzu wagonu pocztowego. Wagon 
ten odczepiono i przez służbę kolejową ugaszzno, wszolako 
spalił się ze 8zczęfem, i ze środka nic nie ocalono. Oprawę 
wagonu odwieziono na staeyą. Jak konduktor pocztowy 
powiada, przyczyną pożaru jest eksplozja jednego pakietu 
pocztowego. Pociąg nr. 33 odjechał ze Słotwiny z opó­
źnieniem o półtrzeciój godziny, bez wagonu pocztowego. 
Pociąg nr. 5 opóźnił się o dwie godziny.

f Śp. Konstanty Zakrzewski, dokonał życia w Ge­
nui dnia 2 b. m. wielkopolski nasz poeta, były dziedzic 
Turska w powiecie fpleszewskim. W młodym wieku zasła­
niał piersią ojczyznę w walce z roku 1831, a następnie 
zamienił oręż na pług, a więcój jeszcze na pióro. Podo­
bno po autorze wiersza „Do bociana“ znaczne pozostały za­
pasy rękopisów; Synowie zmarłegó niewątpliwie zajmą się 
wydaniem dzieł pośmiertnych przez wzgląd na pamięć o jego 
talencie, pracy i zasłudze. — Cześć jego pamięci.

* Z Drezna, donoszą, że rodak nasz p. J. P i e c z y ń- 
s k i, dawniejszy uczeń gimnazjum ostrowskiego, złożył 
tamże dnia 3 maja po 3-letnich studyach, egzamin na 
rządowego weterynarza z celującem świadectwem.

* Zarząd cechu szewskiego ogłasza następującą 
odezwę:

„Szanownym kolegom
przypominamy niniejszem, że na mocy kontraktu i statutu 
Cechu naszego są zobowiązani posyłać uczni d o 
szkoły niedzielnój lub wieczornej. Zważywszy, 
że: większość uczni naszych jest bardzo zaniedbana w wia­
domościach szkólnych. i że istnieje szkoła Towarzystwa 
Przemysłowego przy Starym Rynku nr. 58, która czynił za­
dość potrzebom uczni w uzupełnianiu wykształcenia szkól- 
nego, z boleścią serca przychodzi nam wyznać że majstro­
wie nie korzystają z tejże szkoły i chłopców w bez naj­
mniejszych wiadomości szkólnych chcą mieć wyzwolonymi.

Zarząd nie może brać na swoje sumienie, aby w świat 
puszczać chłopców z tak małem uposażeniem szkólnem, dla 
tego postanowił nie wyzwalać na czeladnika 
ucznia, który trzech działów rachunkowych 
i płynnie czytać i pisać nie będzie umiał.

Prosimy również rodziców i opieknnów, aby dopatrzyli 
powyższój sprawy.

Wszystkie pisma polskie upraszamy o łaskawe powtó­
rzenie tego.

Zarząd Cechu szewskiego:
E. Andrzejewski. F. Urbański“

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 13 maja, św. 
Serwacego b. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 10. Zachód o godzinie 7 minut 43.

Długość dnia 15 godzin 33 minut.
Wypadki historyczne. 1418 Marcin V, Papież 

mianuje Władysława Jagiełłę wikaryuszem swoim w Polsce. 
— 1831 Bitwa pod Jędrzejowem. —1831Attak powstań­
ców na Połągę. — 1831 Powstanie w Polesiu kijowskim.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

■s „Muzyki Kościelnej“ wyszedł z druku nr. 5 i zawiera: 
Okólnik biskupa ratyzbońskiego ks. Walentego Riedl o muzyce ko­
ścielnej (dokończenie). — Hasło! (ciąg dalszy). — Korespon­
dencya. — Literatura. — Rozmaitości. — Od administracyi. — 
Korespondencya redakcyi.

Dodatki muzyczne: Directorium chori (od Domin. 
Resurrectionis do Domin, in Albis). — Responsorya do Mszy św. 
na org., lub na 4 mięszane głosy (dokończenie). — Dwie pieśni 
do Matki Boskiej.

’‘.Ziemianina wvszedł numer 19 i zawiera: O przyczy­
nach krytycznego położenia naszego rolnictwa. — O ulepszeniu 
łąk. (Dokończenie). W. Wawrowski. — Korespondencya rolnicza: 
Z Galicyi M. B. — Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wia­
domości handlowe. — Jrrmarki. — Zebrania Towarzystw rolni­
czych. — Ogłoszenia.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone, nr. 19 
zawiera; Krok daiej, powieść w trzech tomach przez Edwarda 
Lubowskiego. — Pogadanka, przez Quiss. — Obiazy z pobrzeży 
Niemna. — Wspomnienia szkolne, Leonarda Sowińskiego. — 
Korespondencya z Paryża, przez Sewerynę D. — Ze świata to­
nów — Eloktryczność w sztukach czarodziejskich. — Łomnica.
— Ztąd i z owąd, przez M. Brutusa. — Kronika polityczna. — 
Rozmaitości. (Teatr i sztuki piękne. — Literatura i nauka. — 
Wynalazki i odkrycia. — Różne.) — Odpowiedzi Redakcyi. — 
Zadanie szachowa numer 260. — Rebus nr. 82. — Ryciny: 
Dyplomacya. Rzeźba Brodzkiego. — Na Łomnicy w Tatrach. — 
Pierwsze listki. Rysował Andriolli — Jan Dumas — Dodatek : 
Eros. Powieść G. Verga. — Eugeniusz Sue. Ze wspomnień Erne­
sta Legouvo’go. Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz, bezpłatnie.

* Echa, muzycznego i teatralnego wyszły z diu­
ku numer 32 i z; wiera: Cech muzyków krakowskich w XVI 
wieku napisał Ernest Sulimczyk Swieżewski. — Hamlet i Don 
Kiszot, studyum Iwana Turgomewa. — Zofia Montnr (portret).
— Poezya i Prawda, dyalog przez D. Zglińskiego. — Zygmunt 
Noskowski (z portrotera(. — W stuletni jubileusz „Wesela Fi­
gara" wodług Roberta Preclu. —■ Z Psychologii. O wraże­
niach muzykalnych, z Hericourfa przełożył J. Ch. — Kore­
spondencje: z Krakowa, przez Michała Bałuckiego; ze Lwowa 
przez Aurelego Urbańskiego. — Przegląd dramatyczuy. — W 
kwostyi otwartych tonów, przez M. Horbowskiogo. — Kronika.
— Feleton. — „Takie wszystkie," szkic powieściowy przez 
Edwarda Lubowskiego.

Prenumerata kwartalna „Echa“ wynosi rs. 2, z przesyłką 
rs. 2 kop. 50.

Adres redakcyi: Senatorska 18.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 12 maja. Z Izby deputowanych 

W trzeciem czytaniu ustawy o podatkach komunal­
nych paragraf 8 odrzucono, — paragraf II przyjęto 
w zmienionej formie; cały projekt uległ przez to malej 
zmianie.

PRZYSZLI 00 POZSAsMlft 
dnia 11 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prob. Kowalski 
z Czeszowa, dr. Węclewski z familią z Środy, Sydow 
z żoną z Szamotuł, Karczewski z Kościana, Starczewski 
z Jastrowa, Jordan z Gniezna, panie Rosolska i Klu- 
czyńska z Gostyczyuy, Jeszke z córką z Łekna, Miku­
licz, Hüttner, Nejman i Szymkowiak z Środy, Ziegler



z Berlina, Grünenwald z Wrocławia, Hoffmaàn, Seidler 
i Krause z Berlina, dr. Matczyński z Ryczywołu, Golski 
z żoną z Kobelnik.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ'

Wystawa pszczelnlczo-ogrodnicza i przemysłu domowego 
W Tarnopolu. W myśl uchwały Rady Ogólnej i Walnego Zgro­
madzenia Galicyjskiego Towarzystwa pszczelniczo-ogrodniczego 
odbędzie się od 26 do 30 września rb. Wystawa pszczelniczo- 
ogrodnicza i przemysłu domowego w połączeniu z Walnem Zgro­
madzeniem Tow. pszczelniczo-ogrodniczego w Tarnopolu. Wy­
stawa ta urządza się w celu: a) uzyskania poglądu na stan, 
rozwój i kierunek pszczelnictwa, ogrodnictwa, tudzież drobnego 
przemysłu domowego, b) zachęcenia do postępu i zapoznania 
z nim szerszych kół, c) badania ulepszeń przedstawionych na 
wystawie, lub proponowanych w pisemnych opracowaniach, d) 
wymiarkowania i wytknięcia kierunku, pożądanego dla podnie­
sienia ogólnego dobrobytu kraju, przez należyty rozwój i wyzy­
skanie gałęzi gospodarstwa, w zakres Towarzystwa wchodzących, 
e) poznajomienia i zbliżenia do siebie producentów, konsumen­
tów i kupców.

Żyto spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano —.— cetnnar. 

maj 141,— płac., maj-czerwiec 141,— płac., czerwiec-lipiec 
141,— płac., lipiec-sierpień 141.50 płac., sierpień-wrzesień 142,— 
płac., wrzesień-październik 142,— płac.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na maj 47.30 płacono, czerwiec 47,90 płaeono, lipiec 48,50 
pło., sierpień 49,10 płac , wrzesień 49,10 płc., październik 48,50 
płac, listopad-grudzień 47,30.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47.30 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena wypowie­
dziana 141,—, maj 141, -, maj-czerwiec 141,—, czerwiec-lipiec 
141,—, lipiec-sierpień ,’141,50 sierpień-wrzesień 142,—, wrzesień- 
październik 142,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000°/, Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 47,40 marek, 
maj 47;40, czerwiec 47,90, lipiec 48,50, sierpień 49.10, 
wrzesień 49,20, październik —, w miejscu bez beczki 47.30.

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu.

Poznań, dnia 12 maja 1884.

Przedmiot.
TOWAR W

przecięciudobry średni pośled.
Jl 4 A 4 Jl 4

Pszenica ■ najwyż. za 1P0 kil.
najniż. __

18
18

80
30

18
17 60

}!8 17

Zyto najwyż.
najniż.

— — 14
14

40 13
13

80
50

}!3 02

Jęczmień ■ najwyż.
najniż.

16
15 20

14
14

70
30

14
13 70

}14 65

Owies najwyż.
najniż.

16
15 60

15
15

30 14
14

70
30

}!5 15

Inne artykuły:
najwyż. najniż. wprieeąei 
*41 ! 4 -4EI 4 *41 I 4

Telegram
„Kuryera Po

Berlin, 12 maja 1884

Waszyngton, 11 maja.
Według sprawozdania wydziału rolniczego są wideki na 

przyszły sprząt pszenicy korzystne, w przecięciu 94 procent. 
W przybliżeniu żniwo to obliczone być może na S50 milionów 
szefli. Żniwo żyta takie same zapowiada rezultaty, 96 procent; 
Żniwo jęczmienia obliczyć można na 101 proc.

(W.) Poznań, 12 maja (—Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: pogoda.

Ceny targowe w Poznaniu________towar ____
dnia 12 maja 1884. piękny j średni | pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 20 18 30 17 60 ____ _
Zyto....................... - - 14 40 14 — 13 50 — _
Jęczmień .... - - 16 — 14 50 13 80 - —
Owies....................... - - 15 90 14 90 14 30 _
Groch wrzący , , - - 19 40 18 40 __ _
Groch na paszę • - 15 50 14 60 __ __ _ _
Kartofle .... - - 4 — 3 40 3 _ —
Łubin żółty . . . - - 9 80 8 40 __ _. _.

„ niebieski . . - - 8 30 7 __ ___ __ _ _
Rzepik zimowy . . - - — — — — __ __ _ _
Rzep zimowy . . - - — —
Wyka........................ - - — — — — — —

a*"»» { CS

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina {*£

Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja

za 100 kil. 5 25 3 50 4 37
- — — —- — — —
- 5 75 4 — 4 87
- — — — — — —
- — — — —r — —
- — — — — — —
- 3 80 2 80 3 30

za 1 kil. 1 40 1 20 1 30
- 1 20 1 — 1 10
- 1 20 1 — 1 10
- 1 40 1 20 1 30
- 1 20 1 — 1 10
- 1 50 1 40 1 45

2 20 1 80 2 —
' za kopę 2 10 2 — 2 05

Pszenioa słabo 
maj-czerw. 167,50
wrześ.-paźdz. 173,50

Zyto spok.
maj-czerwiec 144,50
czerw.-lipiec 144,—
wrześ.-paźdz. 143,50

Olej rzep, stałej 
maj-czerw. 54,90
wrześ.-paźdz. 54,80

Okowita wyżej 
w miejscu 48.80
maj-czerw. 49,40
czerwiec-lipiec 49,80
lipiec-sierpień 51,10
siorpień-wrzesień 50.60
wrześ.-paźdz. 50,10

Owies
maj-czerw. 138.40
Wypow.-żyta wsp. 700

giełdowy 
zn ńskiego“.

Kursa końcowe 12 maja 1884

Kapitały.

Dnia 2-go maja r. b. rozstał się w Genui z tym światem, 
opatrzony śś. Sakramentami ś. p. (961)

Wyskota Zakrzewski,
poswdk pułku wojgk polskich,

kawaler złotego krzyża „Virtuti militaria
o czeni krewnym i przyjaciołom donoszą stroskane

Dzieci i wnuki.

f
W dniu 15 maja r. b. jako w rocznicę śmierci ś. p.

Pauliny z Dzięcielskich
ARNDT0WEJ

odbędzie się za spokój jej duszy msza św. w Poznaniu w ko­
ściele śgo Marcina o godzinie 9 z rana. (960)

Szanowną Publiczność miasta Poznania i okolicy zawia­
damiam niniejszem, że osiedliłem się jako (965)

tepta i
Przez wieloletnią praktykę w kraju i za granicą jestem w możno­
ści wszelkie prace w zakres mego fachu wchodzące starannie 
wykonywać, przyrzekając przy miernych cenach skorą usługę.

Z wysokim szacunkiem

BWB1 a

F. Zwierzycki, täjiCGr 1
Śty Marcin nr. 5.

Dr. med. W. Krotowicz
ordynuje w sezonie tegorocznym jak w roku 
zesłym w Karlsbadzie; mieszka Kaiser- 

strasse „Stadt Warschau.“ (934)

W czwartek dnia 5 czerwca r. to. o godzinie
10 przed południem wydzierżawi się przez publiczną licytacyą 
w biurze Zarządu w Sinoguleckićjwsi (958)

folwark do dóbr Smoguleekich należący, w pow. Wągrowieckim 
położony, obejmujący 1500 mórg, areału, na 18 lat od 1 lipca rb.

Potrzebny kapitał 40,000 marek.
Bliższe warunki przejrzeć można w biurze powyźszem. 

_^aibliŻ8za_8tacya kolei Osiek (Netzthal), poczta Smogułec.

Wyp.-okow. kw. 160,000
Szczecin, dnia 12 maja 1884

Pszenica spok. 
maj-czerw. 176,50
wrześ.-paźdz. 179,—

Zyto słabo
maj-czerw. 140,50
wrześ.-paźdz.

140,50
Rzepik

w miejscu —,—

Galie, akc. k. 120.75
Pr. consol. 4’/, 103,-
Pozn. listy z. 101,70
Pozn. listy rent. 101,70
Austr. banknoty 168,10
Austr. renta złota 85,60
Austr. losy 1860 123,10
Włochy 96,50
Rumuny 104,30
Ros. banknoty 207,60
Ros.-ang. pożyczk. 93,40
Pol. 5°/, list. zast. 63,50
Pol. lik. 1. zast. 55,60
Kredyty 540,50
Kelej państwowa 538.—
Lombardy 264,50
Usposob. d.stale.

(Kursa końe.j
Olej rzep. spok.
mai-czerw. 56,50
w miejscu
wrzesień-paźdz. 54,70

Okowita stale
w miejscu 48,80
maj-czerwiec 49.-
lipiec-sierp. 50,10
wrześ.-paźdz. 50,30

Petroleum
w miejscu 8.15

Całkowita wyprzedaż
aparatów kościelnych
jako to: gotowych ornatów, kap, stół, tu- 
walni, zasłon, materyi złotem i srebrem 
przerabianych, galonów i t. d. po znacznie 

zniżonych cenach.

K. Liszkowski
Magazyn nasz został ponownie zaopatrzony (930)

w nowości angielskie, francuz kie i krajowe.
J. & W. Witkowscy w Poznaniu.

£o
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Herbi do spania i podroży.
Płótna irlandzkie, holenderskie, bielefeldskie i szlązkie z jaknaj- 

remonowańszych fabryk. (566)
Bieliznę stołową bielefeldską, saską i szlązką (Garnitury 1, 2, 

12, 18 i 24 osób) na żądanie z wrabianemi herbami i mono­
gramami.

Obrusy pojedyńcze kolorowe i białe serwoty, i serwetki deserowe. 
Chustki batystowe i płóoienne do nosa.
Ręczniki i ścierki kuchenne, poleca

Handel
płócien, towarów bławatnych, i ubio­

rów damskich

W. Kukulińskiego i Spółki
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

T3
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Z niedzieli na poniedziałek 
o godzinie 1 w nocy zakoń­
czyła żywot doczesny po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona śś. Sakramentami

Maryanna liska
z domu Krause.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek d. 15 b. m. o godz. 
31/, po poł. z Zakładu Sióstr 
Miłosierdzia. (970)

W smutku pogrążony
mąż z dziećmi.

80 do 300 mórg, grubego 
drzewa porządkowego poszukuje do 
zakupienia dla własnej potrzeby. 
Jan Frotalond, handlerz drzewa, 
Cottbus. (889)

GORSETY
jswysLâ®

fichus, koronkowe, woalki i ry- 
szki, wstążki i aksamitki, hafty, 
guziki do sukien, kołnierzyki 
i mankiety płócienne, krawaty 
męzkie, parasolki, rękawiczki 
damskie i męzkie, fartuchy ko­
lorowe, pończochy i szkarpety 
jedwabne i bawełniane poleca 
po cenach umiarkowanych

Bon Marché
B. Otocka

vis-à-vis hotelu franeuzkiego.
Codopiero wyszła mym nakładem broszura ludowa

Bratnie słowo do ludu polskiego.
Napisał ks. dr. Kantecki.

64 stronnic.
Cena egzemplarza 25 fen. Biorący 25 egzempl. plącą 
6 marek, 50 egzempl. 9 marek, 100 egzempl. 15 marek, 

z franko przesyłką.
Na wydawnictwo to zwracam uwagę wszystkich, którym 

dobro ludu leży na sercu.

ZAKŁAD KĄPIELOWY
w Bymanewl©

otworzy się dnia 1 czerwca r. b. — 
Komunikacya od 1-go lipca ułatwiona przez 
kolej Transwersalną, stacya: Rymanów. Sól 
i wodę mineralną na żądanie wysyła (761)

Zarząd Zakładu.
JUDOŁF SEZŁBB

w Wrocławiu.
Wys®fe astyslyway'

witraży i oszklenia dekoracyjnego
dostarcza okien kościelnych z figurami kolorowanemi, ar­
chitekturą, mozaiką, oprawy w ołów okień kościelnych. Naj­
nowsze desenie, artystyczne wykonanie, itoardzo tanie 
ceny.________________________________________________ (444)

nie i pranie
Reperacye, czyszcze­ Bardzo dobrze polecony (966)

(967)

Jarosław Leitgeber, Poznań.

z mozelskiego wina, butelka reńska po 1 marce, poleca od dziś 
cukiernia i handel win hurtowny (866)

Antoniego Pfitzinera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

wykonuje starannie i tanio
Wł, Szatkowski

krawiec. /
W. Rycerska ul. nr. 11, w po­

dwórzu na I piętrze.

Osotoa
z dobrej familii, Polka, znająca się 
dokładnie na gospodarstwie, ku­
chni i szyciu, była do kwietnia t. r. 
kilka lat w jednem znaczn em go­
spodarstwie, do wyręczenia pani do­
mu, życzy sobie przyjąć od ś. Jana 
lub prędzej miejsce podobne, na wsi 
lub w mieście, jest także zdatna 
jako samowładna zarządczym domu. 
Zgłoszenia uprasza pod adr. C. P. 
Bydgoszcz (Bromberg), Alte 
Pfarrstr. 6, II piętro.(962)

Nakładem i drukiem Jarosława Lcitgebra w Poznaniu.

dawniej nauczyciel rządowy z setni- 
naryjnem wykształceniem poszukuje 
umieszczenia jako n. d. Bliższych 
wiad. udzieli Agencya Fontowicza, 
Poznań, nl. Wilhelmowska nr. 16.

w Głuchowie juź 
zajęta._________ (963)

Miejsce (959)

kasyera i pisarza
1 w Rossoszycy zajęte.

(podwórzowy) biegły wprowadzeni 
książek gospodartzych,gorzelniczycli 
i leśniczych, oraz obeznany w spra­
wach policyjnych i sądowych, szuka 
umieszczenia jako samotny lub żo­
naty. Bliższe wiadomości w Redakcji 
“Kuryera Pozn.“ (892)

X auczy cielka
egzaminowana, udziela lekcyi pry­
watnych w wszelkich przedmiotach 
naukowych i muzyce tak w domu 
jak poza domem. Bliższej wiadomo­
ści udzieli
Koczorowski i Wlazłowski

Wrocławska ul. 15. (948)

Bardzo zdolnego

kasyera
dla większego majątku ziem­
skiego wskaże Eksp. „Dziennika 
Poznańskiego.“__________ (8341

Nauczycielka
Polka z dobrej familii, posiadająca 
wszechstronne wykształcenie, dyplo­
mowana (bachelière ès-lettres), wła­
dająca gruntownie językiem francu- 
zkim i angielskim, wysoko muzy­
kalna (2gi medal konserwatoryum 
w Paryżu) poszukuje wskutek sto­
sunków familijnych odpowiedniego 
miejsca w domu polskim i katoli­
ckim. Zgłoszenia sub. E. S. 209. 
Drezno poste restante. (897)

Dwóch silnych.

BCZVI
którzy mają chęć wyuczyć się ko­
walstwa , mogą się natychmiast 
zgłosić.

Otusz pod Bukiem, 8 maja 1884.
Henryk Hoffmann,

nadw. mistrz kowalski.______

Dom. Hobrojewo p* 
Ostrorogiem, stacya kolei 
Wronki, ma na sprzedaż:
byczki holenderskie, 
tryki Rambouillety, 
tryki Oxfordy,
200 skopów Ram-

bouilletów, 
prosięta Yorkshire.

Dwie 'prasy do robienia 
torfu lokomobilą. (96§)
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